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Hócatombes UnfversitairesPrzedwczesne 
zimno

Przejmujące zimno, śniegi w  górach, wszyst­
ko to zwiastuje zbliżającą się zimę, mimo, że 
kaiieniarzowo wchodzimy dopiero w oKres je­
sieni która zwykła być u nas pogodna i ciepła. 
„Babie lato" zdaje się zostato wykreślone 
z naszych pór roikiu, gdyż ustawiczne deszcze 
i teimperatara dochodząca dc zera me przypo­
minają zupełnie przysłowiowej „połskiei je* 
sień1 . Zbiodzona ludność już mus. zaczynać 
palie w' piecach, bo ans przyodziewek, am od­
żywienie nie chronią jej przed orzejmującem 
zimnem.

Z powodu niskiej temperatury i braku słoń­
ca rożne warzywna i owoce nie dojrzewają, nie 
można ich zbierać, co cdlbija się już- na targu 
wzrostem cen. Wogole tendencja zwyżkowa  
ua rymku spożywczym zaznacza się coraz sil­
niej i widmo szybko zbliżającej się zimy w y ­
wołuje w śród szerokich sfor ludności, zupełnie 
n? zamę materjUinie me przygotowanej, lęk 
i przerażenie.

Roboty przez lato nie było, albo bardzo ma­
ło, zarobk, głodowo niskie, że nie pozwoliły na 
zebrame cnodby najskromniejszych oszczęd­
ności, a cóż dopiero mówić o bezrobotnych, 
którzy wcale przez lato nie mieli możności za­
robienia choćby panu groszy.

Zbiiża się ciężka, groźna zima; a nikt nie 
myśli o m  jak ludności dopomóc przeżyć, 
boda przdbiedować ten trudny do przeżycia 
okjus.

Fundusz pracy miał dać wszystkim bezro­
botnym pracę, ale oczywiście nie dał. Zdołaniu 
zatrudnić tylko bardzo drobny procent bezro- 
botnych, reszta daremnie dobijała się o pracę. 
A tai zasiłki fariesrono..., bo dają pracę. Obiet­
nicą gtedtu nie można zaspokoić.

Co oęazie?
To natarczywe prdamie staje jak upiór przed 

wielotysięczną masą. Co robić, aby żyć?
Radośni twórcy te nu pytaniami się nie zaj­

mują, ale ludność niecierpliwie czeka na odpo­
wiedź

Cc będzie?

Slswa. słowa...
Mimo że w polityce wewnętrznej panuje u nas 

maitwota, nic brak jednak tematów do rozmowy 
i na mowy Mieliśmy, tego lata w Polsce szereg 
zjazdów, nawet z udziałem uczestników zagra­
nicznych i wedle zwyczaju czołowi działacze — 
z urzędu i z w-łasnej ochoty — wygłaszali prze­
mówienia Gdyby tak sądzie z tych zjazdów i z 
mów w. nich wygłoszonych, należałoby mniemać, 
że dzieje się nan. nieźle, w porównamu z innemi 
km jan i nawet dobrze. Cóz kryzys, cóż bezrobocie, 
eoż deficyt — to są w świetle tych mów rzeczy 
tak błahe, że nie robią uszczerbku naszemu m *  
cai s,wowtmn stanowisku —  słowem, wszystko 
zmieiza do tego aby doprowadzić do znaczenia 
stare nasze powiedzenie: jakoś to będzie.

Takie mowy wygłosili ostatnio wiceminister p. 
Lechnicki w Katowicach i minister skarbu p. Za­
wad k̂ i w Krakowie. Nie wiemy, czy ministrowie 
mają urzędowy obowiązek być optymistami: w 
Każdym razie minister skarbu nie powinienby o-

Pod powyższym tytułem znana paryska agen­
cja dziennikarska „Agence de la Presse Franco- 
Etran.gere" ogłasza na czele swego biuletynu z ló 
września artykuł o zwijania katedr i usuwaniu 
profesoiów szkół akademickich w Polsce. Autoi 
tego artykułu, M. de Quivieres, naczelny redaktor 
tego biuletynu prasowego, dokładnie informuje 
o reformie akademickiej p. Jędrzejewicza, jej

Go się dzieje na tym uniwersytecie lwowskim! 
Tylko p. Stefko i jego trzej przyjaciele są „swoi“ , 
reszta profesorów — sami „antypańsiwowcy".

Na stanowisko rektora kandydował p. Stefko i 
otizymal i  giosy, a wybrany został prof. Haiban.

Na stanowisko prorektora kandydował p. Stef­
ko i otrzymał 4 głosy, a wybrany został ks. prof. 
Gerstman, by ty rektor.

P. Jgdrzejewmz odmówił zatwierdzenia ks. 
Gerstmana.

n ilG U P  PR ISY
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PO LO W ANIE  I .MIŁOSIERDZIE

Sanacyjny „Kurjer Wileński" opisuje polowa­
nie p. prezydenta Mościckiego w puszczy Rudnic­
kiej:

„Polowanie 'odbyło się w  pobliżu Sondkowa. w 
suchym boirzc. N'a wabienie wyszedł z lasu po nie­
zbyt długiem wyczekiwaniu, miody łoś, co pan 
prezydent Rzeczypospolitej mogt łatwo poznać pc* 
małych rogach. Łoś wyszedł wprost na myśli­
wych i mógł być bardzo łatwo zastrzelony. Pan 
pfezydent nie strzeli! jednak: los był młody. Pan 
^rezydent darował mu życie. Po pewnym czasie 
z  boru na myśliwych wyszedil drug, łoś, lówmicż 
młody, pan prezydent Kzeczyposipolilej uanże da­
rował mu życie".

kazywać na zewnątrz swego zadowolenia, aby w 
masach opodatkowanych nie obudzić — nadziei, że 
juz im da spokój, że nie zażąda od nich nowych 
ofiar. Widocznie jednak i ministrowie skarbu ma­
ją chwilę siabosci, w których wy wnętrza ją się w 
si>osob zupełnie inny aniżeli z ich sprawozdań 
urzędowych, z ich niewyrównanemi kolumnami 
cyfr powinnoby to mieć m.ejsce. Co robić, uro­
czysty nastr ój zgromadzeniowy me przechodzi bez 
wrażenia i na najwyższe rangi.

Co jednak myśli i mów i ta szara masa, te mi- 
ljony ludzi pracujących albo chcących pracować, 
słysząc czv czytając te słowa? Czj tak; „człowiek 
z ulicy", któiy ma a często i nie nia kawałka 
chleba. może czuc się zadowolony i syty, gdy mu 
się mówi o pięknej przeszłości i nadziejach na przy 
szłość, podczas gdy nad teraźniejszością prześli­
zgują się —  stawiają transparenty dla przyszłych 
J>okoleń, obecnemu zaś dają rady w postaci zaci­
skania pasa czy — innemi słowy — ronienia o- 
szczędności juko największej cnoty obywatela?

motywach i właściwym celu. W  szczegoluc-ci 
omawia wybitne znaczenie prof. Stanisława Kota 
w nauce polskiej, jego monumentalną „Ristorję 
wychowania" i dzieła z dziejów reformacji w 
Polsce. Informuje również o znaczeniu prof. Key- 
dla, prof. Grasera z Wilna itd., jakoteż o polityoz- 
nem pxłłożu cafej sprawy.

--ODO —

Rektor Haiban zachorował. P. Jędrzejewicz za- 
nw now ał p. Stefkę komisarzem uniwersytetu Ja­
na Kazimierza we Lwowie.

Komisarz przeprowadził wybór nowego piOiek- 
tora.

Na stanowisko prorektora znowu kandydował 
p. komisarz Stetko i znov,u otrzymat 4 głosy, a 
prorektorem został wybrany prof. Bulanda.

P. Jędrzejewicz odmówił zatwierdzenia wyboru 
prof Bulandy na prorektora.

Sprostowanie urzędowe
W  związku z notatką zamieszczoną w czaso­

pismach „Naprzód' i „Dziennik Ludowy" Nr. 196 
z dnia 2y \TlI br. pt „Po pacyfikacji" proszę na 
podstawie § r9 usi. pras. z 17 X II 1862 Dz. p p. 
Ne, 6 z 1863 o zamieszczenie w najbliższych nu­
merach tych czasopism w sposob zarówno co do 
miejsca umieszczenia, jak i druku (czcionek) zu­
pełnie Men tyczny z tym, w którym powyższą no. 
tatkę wydrukowano, następującej treści sprosto­
wania- Nieprawdą jest, jaKoby Chai-m Weingar- 
ten z Grodziska w czasie ostatnich zajść chłop­
skich został postrzelony w głowę kula karabinu 
maszynowego z samolotu, natomiast prawdą- jest, 
iż wymieniony nie został postrzelony z samolotu, 
który łatał nad terenem zajść jedynie i wyłącznie 
w celu rozrzucenia ulotek nawołujących ludneść 
do spokoju. Za wojewodę: Mgr Małaszyński, na­
czelnik wydziału bezp. publ.

Należałoby , w myśleć się w położenie arrrji bezro­
botnych wobec zbliżającej się zimy; należałoby 
zastanowić się nad połażeniem drugiej armji je­
szcze pracującej, której zagrażają redukcje, 
zmniejszanie zarobków itd.; należałoby popatrzeć 
nie przez różowe czy zaióżowione szkiełka na wieś 
i jej tragiczne położenie; mc zna by też zająć się 
tzw. wolnemi zawodami, urzędnikami, nawet kup 
oami i  rzemieślnikami nietylko przy uroczystych 
lub za takie oglaszauycli okazjach — wiedy po­
płynęłyby inne stówa, wtedy nie chełpionoby się 
rzeczami urojonemu, a w nr jlepszym razie pożą- 
danemi, aie musianoby stanąć na gruncie rzeczy­
wistości, pełnym nieszczęść i krzywd ludzi 'ch.

Takich słów nie usłyszymy, gdyż nie pasowa­
łyby one do tego hurra-usposobienia, jakie u góry 
chcianoby wytworzyć i  przedstawić jako rzeczy­
wistość. Ale jest to rzeczywistość tylko w słowach 
i na papieize prasy sanacyjnej — całkiem  maa 
niż ta namacalna, bolesna, przez wszystkich ua 
własnej skórze odczuwana.

Niezatwierdzenie drugiegu wyboru 
prorektora uniwersytetu lwowskiego

Skrybbójcr ? zamordowanie 
działacza ludowego

W  nocy z 17 na 18 września w Grochov ie pow. i gdy śp. Chruściel przed udaniem się na spoczynek 
mieleckiego nieznani sprawcy zamordowali skry- siedział przy stole, czytając gazetę, padł przez ok-. 
tobćjczG śp. Chruściela, przewodniczącego miej- no strzał, idóry położył go trupem na miejscu, 
scowego kola stronnictwu ludowego. W chwili, | Sprawcy zbiegli.
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Z tein trzeba skończyć!
..Robotniku” warszawskim czytamy:

Pisitia nasze doniosły o zajęciu 
przez Sąd Grodze: w Gdyni
numeru „Robotnika" z dn. 10 wize- 
śnia r. b.. n.gdzie indziej nae jkonfir 
skowanego, i o zc'ęc'u przez siaro- 
stwo w Nowym Sączu afijza ‘lustro­
wanego p. t, ..Obiaz świata dzisiej­
szego", wywieszanego swobodnie w 
całej Polsce od wielu, wielu miesięcy.

Gdyby praktyki takie miały się iirz 
powszechnie, to w dziele zespolenia 
i zjednoczenia Państwa Polskiego był­
by dokonany poważny wyłom. Co 
wolno byłoby drukować i rozpow­
szechnić na |ednym terenie rań- 
stwa, byłob" zabronione na innym. 
Obywatel byłby zupełnie zdezoriento­
wany co Jo swoich uprawnień; Ł pra­
worządność? —  szkoda każdego sło­
wa...

Zresztą nawel z prawnego punktu 
widzenia sytuacja, jaka się wytwo­
rzyła, nie da się utrzymać.
'P rzy  zasadzie skargowośc. obo­

wiązującej u nas na mocy polsk. j 
procedury karnej, sądy orzelcaja tyl- 
ko>w tych sprawach, które zostały do 
nich skierowane przez właściwy or ■ 
gan uskarżycielski. Ponrjaiąc prze­
to nawet juz ten fakt, ii sąd orzeka­
jący powinien był Wżiąć pod Uwagę 
tę okoliczność, że diuk, fek:ercwany 
do zaięcia przez prokuratora r.igdzie 
indziej na +erenie Państw’  me został 
zajęty i w związku z tą okolicznością 
odpuw ednio ustosunkować się do 
wriosku zajęcia druku, —■c dz!ałanie 
urzędu prokuratorskiego wykazuje 
brak jedności postępowania.

Sądy w teorji są niemal eżnt i w za­
sadzie rożne sądy mogą za takie sa­
me przestępstwa wydawać rożne wy­
roki, aczkolwiek i taka dyshartuo® a, 
teoretycznie legalna, faktycznie przez 
Państwo zwalczana być wioiu.. Ale 
przecież prokuratura wręcz przeciw­
nie, na terenie całego Państwa jest 
jedna, nie skład? się z pewnej ilości 
niezależnych prokuratorów lecz jest 
urzędem, ,,stanowiącym jednobtą ca­
łość" (§ 10 regulamnu prokuratur) 
na którego ozeie 9toi Naczelny Proku­
rator w osobie Ministra Sprawiedb 
wości, a poszczególni prokuratorowie 
,,podlegają zleceniom swej zwerz- 
cbn>ości" (art 231 1 232 praw? o u- 
stroju sądów). Urząd .prokuratoiski 
obowiązuie jednolitość w działaniu, 
jest to ten organ, który reprezentuje 
przed sądami władze centralne, za po­
średnictwem prokuratury rząd przez 
jej wnioski prawnie wpływa na sądy- 
Dobro maebmy państwowej wymaga 
aby poRyka kama, przeprowadzana 
przez prokuraturę bvła konsekwent­
na 1 logiczna. Nie wolno, aby każay 
prokurator działał na wła°ną rękę. 
Wewnętrzne zarządzen.a powinny u- 
stalić w kwesljach codziennych (a 
faktycznie konfiskaty zdarzają *»ię co­
dziennie) jednolity tryb po#tępuwa- 
nia.

Nietylko logika i praktyk’ ale i
obowiązu.ące przepisy nakazują wy­
dawcom złożenie pewnej ibśCi egzem­
plarzy poza iiurtytuHami specjalrein 
tylko władzom w tein nreiscu, gdz’e 
druk jest dokonany, Z iego wypły­
wa zatem logiczny wniosek, ii dla 
jednolitości postępowania przy pocią­
ganiu do odpowiedzialności kamei za 
treść diuków, rozpowszechnianych na 
terenie całego Państwa, powołane są 
tvlko władze tego miejsca gdzie u* 
twór. zawierający w treści cech-" r*rze 
stępstwe został wydrukowany W l a- 
daatnń temi są organy Mitrsterjum
praw Wewnętrznych Prokuratury 

Sąd. w Okręgowych
Postępowanie odm/ eme doprowe- 

dzićby mogła do tego, iż pizepisy 
prawa karnego miałyb r charakter 
i byłvby zależne me oJ treści zarzu­
canego obvwatelowi czynu 1 od prze­
pisu prawa karnego W  ytworzyćby 
s.c mogły miejscowo >ci i okolice o

J a n  N . M i l l e r

Ł  poezji rumuńsKi^i
Przyjazne i bliskie stosunki politycz­

ne, jakie łączą Polskę z Rumunią, kaza­
łyby oczekiwać nawiązania bliższych 
sto*unków wvmicpnych, ustalenia ja­
kiejś łączności i wzajemnej wymiany 
wartości kulturalnych.

Wymiana jeonak wartości kultural­
nych między narodami zwykła się ouby 
wać nte na gruncie samego porozumie­
nia m-ędzy państwami (możliwy jest 
przecież również alians sowiecko-wb- 
ski lub sowiecko - hitlerowski..), lecz 
raczej o.gaaicznego rozrostu społeczeń 
stwa które w dnigiei społeczności znaj­
duje jakie pierwiaatk1 czy składniki 
psychiczne któreby uzuptłniły czy zbo 
gaciły psychikę narodu.

T  lko takie oddziaływanie kultural­
ne jest trwałe i świadczy o duchowem 
D rzym ierzu między nai odami, pjrozu- 
mieniu, irwalszem od wszelkich przej­
ściowych kombmacyj i rachub Dolitvcz 
nych, warunkującem zarazem w sze lk ie  
lOie al.anse. Przymierze np, polityczne 
Francji i Belgji, oparte na tej w za jem ­
nej wymianie dóbr kulturalnych, było 
wynikiem organicznego re-zwom społe­
czeństwa francuskiego i belgijskiego.

Sojusz polityczny przypieczętował ty i 
ko to co już przedtem Istniało w« współ 
życiu wzajemnem sąsiadujących ze sobą 
narodów.

Nie da się tego samego powiedzieć o 
stosunkach po'sko - rumuńskich len  
sojusz polityczny poprzedził i uwarun­
kował niejako stosunki kulturalne. Wo 
bec zaś znanych powszechnie warun­
ków życia wewnętrznego naszego spo­
łeczeństwa. pozbawk.nc.gj możności u- 
lawnienia właściwego sobie oblicza, me 
da się ustalić żadnej linjl jego organicz­
nego wewnętrznego rozrostu ani lem- 
bardziej kierunku zazębień o świat o- 
taczajacy.

Nawiązany więc nrądzy rządami oby­
dwu państw sojusz polityczny (nie 
wbrew zapewne leoz niezależnie od 
woli społeczeństwa) nie ułatw a bynaj­
mniej, raczej utrudnia porozumienie i 
oddziaływanie kulturalne między temi 
narodami Wytwarza się pewnego ro­
dzaju presja zewtętrzna która hamuje 
przeiaw naturalnego zainteresowania, 
lakiem się d a r z y ć  uowititiy narody pize 
znaczone 4o współżycia z racji choćby 
swoich sąsiedzkich stosunków,

Dobrze *ię tedy stało, że niezależnie 
od tych zastrzeżeń znalazł się pisarz 
polski, który przyswoił językowi na­
szemu pewn? ilość charakterystycznych 
utworów reprezentacyjnych poetów ru­
muńskich *)

Żle się jednak stało, że uczynił to w 
sposób tak tuejako oficjalny, ponad głc 
wami społeczeństwa, kok:etujac w spo­
sób niesmaczny i przypochlebny rządy 
obydwu państw, lekceważąc natomiast 
całkowicie ooinię publiczną, zarówno 
polską iak i rumuńską.

Szkoda- że Emil Zegadłowicz zomiast 
poprzestać na jedynie właściwej mu 
roli tłumacza wielkich poetów rumuń 
skich, zabawił się w przedmowie do

*) M lha it Eminmeti, Wybór ooezyr 1 poe­
matów Przekład Emila Zegadłowicza W ar 
•z&wa 1933. Nakładem kwęg. F  Hoeeieka- 

Łm il Z e fad low lr i. Tematy rumuńskie, 
foznan, 1931,

„Tematów rumuńskich" w ekonomistę 
i moralizatora politycznego o pokroju, 
łagodnie mówiąc, wręcz groteskowym.

Wobec popularności zagadiiienia „kry 
zysu" tjie omu.ął tłumacz i tego zagad­
nienia, osnuwając nawet na niem całą 
swoją „historjozofję" na tyle, przvznać 
trzeba, oozałamiaiącą. że trudno jej tu­
taj nie przyjzpiiić.

„Należy sobie natychmiast zdać spra­
wy — pisze Zegadłowicz w przedmo­
wie — że .kryzys* (okres niepokoju i 
niedomogu) jakiegokolwiek narodu w 
jednym zaledwie procencie zależny jest 
od konjui.ktur finansowych czy jakich­
kolwiek innych materialnego autora­
mentu; kryzys jest zagadnień'en. etycz- 
nem. I tylko taki"

Fo tych odkrywczych i rewelacyj­
nych, jak „ądzę dla ekonomistów oby­
dwu nsrodjw uwagach na temat „isto- 
ty kryzysr” , Żegadłowicz przechodu 
do charakterystyki stosunków politycz­
nych w Rumnnji, pisząc co następuje: 

,,W Rumunji było źle, było źle, ho 
byłe partyjnie: było źle bo szło o wy- 
grywkl korzyści koteryjf.ych; było źle, 
bo źle byłe w myślach i źle w inten­
cjach.

Wszelkie próby naprawy soulały na 
panewce; niema bowiem poprawy, 
gdzie jest rozgafdjnsz w przekonaniach 
niema i być nic może i najpiękniej 
brzmiące prawdy partyjne są zawsze za 
kłamaniem i eo łpso szkodliwą dla da­
nego narodu ekspozyturą tępoty bardzo 
wolej czyli j>ozhawionpj wo1!. do wiel­
kości *.

Czytaiąc te głębokie. hisrtorjoizohca.- 
ne uwagi tłumacza, zastanawiamy się 
przygodnie z którego to czerwonlaka 
zerżnął Zegadłowicz i czy było rzeczą 
niezbędną i pożądaną dla spiawy zbliże­
nia kulturalnego polsko - rumuńskiego 
wypisywanie tych niesmacznych nie­
dorzeczności. zakończonych żenując'™ 
wręcz ;ak na nasze czasy i stosui.k: 
dwuoblicznyiT, panegiTykiem na cześć 
z jednej strony Mikołaja Jorg: jako po­
lityka, z drugiej — dyktatury wu lkoś- 
ci i mądrości, zwanej przez Zegadłowi­
cza „supremacją", która „zachwyca n- 
mysły podatne wielkości irytuje i d r '- 
łni ludzi o instynktach chronicznie skła 
niaiacych się ku małości".

„Czyz nie iak jest i u nas?' — pyta 
„zachwycony uimyst podatnego wielko­
ści” słuchacza i przedmówcy.

Bylibyśmy niezmiernie wdzięczni tłu­
maczowi gdyby nam oszczędził tych 
uwag, godnych czołowej fcoluttmy pie-- 
wszego l?oszego polskiigo ozy rumuń­
skiego brukowca, s k o T O  iednak nie cCa- 
ło Się tego uniknąć, musimy się zbliżyć 
dc poezji -umuńskiej możliwie zapomi­
nając o ?'TTpa+jach i antypatiach tłu­
macza, które w niemałej mierze utru­
dniają asymlladię podanei w tym sosie 
rd-owy' zresztą i pożytecznej strawy.

Przekłady obeńnują wybór poezyj je­
dnego r  hajwięikszych poetów rumuń­
skich ubiegłego wieku 1 *60061 * nai- 
tragicznicjszycb postaci reprezentacyj­
nych tej wspaniałej i bogate! poezji — 
Michała Enrticsoo (1856 — 1889), które­
go patos smołecamy niech zilustrują nam 
fragmenty poematu parabolicznego p t. 
„Cesarz 1 proletariusz” Eminesco—nie­
obcy niemieckiej metafizyce, odkłamał

z a r a z o m  n u i g ł ę b s z e  p o k ł a d y  i  u t u jo n e  

p o g w a r y  d u s z y  lu d u  .u im u ń s k  e g c

Ż y ł  w  n ę d z y .  U m a r ł  w  s z p i t a l u  d ła  

o b ł ą k a n y c h  —  w z n i o s ł y  i p o n u r y  s z a l e ­

n i e c  w  a t y lu  i a k U g o ć  u . s z e g o  N o r w i d a ,

D . u g i  t o m  ( a  w ł a ś c i w i e  —  w c z e ś n i e j ­

s z y )  o b e jm u j e  w y b ó r  z  w s p ó ł c z e s n e j  

p o e z j :  r u m u ń s k ie j ,  d o k o n a n y  p r z e z  Z e ­

g a d ł o w i c z a  p i z y  w y d a t n e j  p o m o c '/  w y ­

b i t n e g o  p o e t y  m w n u ń s k ie g o  a t t a c h e  

p r a s o w e g o  p o s e l s t w a  r u m u ń s k i e g u  w  

W a r s z a w i e ,  A r o n a  C o t r u s a .

W s p ó ł c z e s n a  l i r y k a  r m n u i l s k a ,  o p a r ­

t a  n a  w z o r a c h  f r a n c u s k i c h  o d  B a u d e -  

l a i r e ' a ,  R i m b a u d a ,  v e r la 'J ip 'a  V e r h a e r e -  

n a  p o  J u l  e s  R o m a in b a ,  :e » t  p o k r e w n a  

n a s z e i  l i r y c e ,  k t ó r a  z  t y c h  s a m y c h  ź r ó ­

d e ł  c z e t  p a t , ,  s w o j e  s o k i  ż y w o t n e .  C  d e  

w n o s i ć  m o A n u  z  t e g o  l u ź n e g o  i  d o r y w  

c z e g o  w v o o r u ,  b r a k  w  t e j  o o e z i i  w f  i y -  

w ó w  l i r y k i  r o s i/ js k ie , ,  c z e g o  s i ę  m e  d a  

p o w i e d z i e ć  o  n s s z e j  l i r y c e ,  k t ó r a  k o  a -  

r z y  w p ł y w y  f r a u o u ® K .e  Z  t c ó y j s k i e m i .

M o t y w y  » p o ł e o 2 t i e  r o z b r r . „ i e  w a ią  w  

t e j  l i r y c e  z c . c h s  i  d y s k r e t n i e ,  n a j w y b i t -  

m e j  b o d a j  u  A r o n a  C o t r u s ? . ,  k t ó r e g o  

z w a r ł y  i  , elen e k s p r t s i: „ F i o t r  K i e r -

p i e ć "  p r z y p o m i n ?  r o w n t e  a n a r c h i c z n i e  

n n s t r o i o r v c h  „ C y g a n ó w *  Z e g a d ł o w i c z a .

Z e  s t a r s z y c h  p o e t ó w  w  a n t o ł o g j i  t e j  

w y s t ę p u j ą  A i e c s a n d r l  ' E m i n e s c o ,  z  n o ­

w s z y c h ,  w s p ó ł c z e s n y c h  —  A r g h e r i ,  B u ­

c e  v ;a ,  B ł a g a ,  C o tn u s ,  C r a i n i c ,  G e o r g e ,  

G o g a  I s a c ,  J o r g a ,  M a m u ,  P h i i l p i d  e . 

S a u le s c u ,  V i n t a .

Antolugja Uka z natury rzeczy nader 
powierzeńowny i pizybłiźony może tyl­
ko dać obrc? bogatej i wóz* a zkowanej 
poezji rarodu, z którym tyle mamy 
punktów stycznych i tyie eadzierzgnlęć 
Jeżeli przekłady Zegadłowicza choć w 
mmimainy sposób przyczynią się do 
z d a r c i a  tej zasłony obcości, dzielącej 
dwa sprzymierzone narody, spełn-ą 
swoją rolę, toru*ąc drogę wóasciwej oce­
nie wailości kulturałnych obyndwni nano- 
d ó w

N a l e ż a ł o b y  s o b i e  e d n a k  ż y c z y ć ,  ż e b y  

t o  z b l i ż e n i e  o d b y w a ł o  s i ę  n i e t y l k o  n a  

t e r e n a c h ,  p r z e w i d z i a n y c h  p r z e z  s f e r y  

d y p l o m a t y c z n e  o b y d w u  n a r o d ó w  i  o g r a ­

n i c z a ł o  s i ę  d o  a k t ó w  k u r t u a z i 5 w z a j e m ­

n e j .  l e c z  w y n i k a ł o  z  o o * r z e h v  w o w n e t r z  

n e )  z b r a t a n i a  s i ę  n i c  r z ą d u  z  r z ą d e m ,  

l e c z  n a r o d u  z  n a r o d e m .

A  d o  t e j  r o i *  E m i l  Z e g a d ł o w i a z -  m im o  

s z a z ą f l ł W e j  r ę k i  i n i c j a t o r a  i  t a l e n t u  p o -  

e t y o K i e g o  —  n io s H e ty - . n i *  d o r ó s ł .

orawiv suro wszem i o prawie łagod- 
n:eisr.ein Obywatel, wsiadając do 
pociągu w Warszawie z gazetą lub 
k 'aźką w fgkp kupiona legalnie w 
Wnrszawie i udc jąc się do Gdyni, łub 
do Nowego Sącza, mógłby zostać za 
pozostawienie tej ks‘ążk' w wagonie 
na Pomorzu lub za ofiarowanie tei 
gazety w Małonolsce przypadkowe 
mu w^ołtowarrorszo/wd podłóżv —.

Pociągnięty do ódipow iedznalnośoi kar­
nej za rozpowszechnlan e d.ruków, za- 
wieraiacvch cechy orzesteostwa.

Stan taki nie może sie os^aó. W ła ­
dze centralne winny pouczyć właaze 
nrowincionalne że ich postępowanie 
iest sprzeczne nietylko z prawem, ale 
też z zasadą jednosei całości Pań­
stwa

'Jó z a  Liśaner.

Charakterystyczne
P ras* „ssnacytoa'* dla senaacH. dia

zyskania czytelników, dila odwracen ia 
uwagi sp jłeczeńsrtwa od isiotnych zaga­
dnień społtcunyohj nifc ża łow ała  maej- 
sca na proces Gorgoi.ovrej. Kolum ny  
zapisywano ua tem aty naw et oiajbłah- 
sze Rozpętywano Kidakie namiętności, 
żerowano na głupocie.

Ta sama prasa pominę!* całkowicie  
niemal milczenism przebieg •lądu doraź­
nego w  Kobryniu, gdzie 8 biaroru^nom  
l jednej ko liec i#  groziła kara  ómierci 
za Inkryminowano iir. przestępstw ! po- 
litya-te . „Husti. Kurjer Codzienny", 
który rozpisu’’  »ię o ka idem  głupstwie 
o procesie w  Kobryniu praw ie nic nie 
pisał T o  samo pow tarza saę ze sprawą  
m orderców działacza endeckiego' i  bu­
dzika, odbywającą « ę  w  Sanoku.

Sm -fwę tę pomija się milczeniem, al­
bo podaje sie muonu sk-ócont i specjal­
nie spreparowane sprawozdania.

Bo wstyd jest pisać o tern, co przyno­
si wstyd i hańbę „ranacy"...
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Kto |tod|jatft Reichstag?
CO ZEZN AŁ SYN 10RGLERJ

W  dalszym ciągu prac kornej I międzynarodo­
w e1 w  Londynie dia wyświetlenia spraw}' podpa- 
lenia Reichstagu przesłuchano H-letniego syna 
Torgiera, który zeznawał z zadziwiając ym spo­
kojem, opisując zachowanie się jego ojca w dniu 
pożaru oraz wypaoki, które potem nastąpiły. 
Chłopiec ten stwierdza, że gdy poraź ostatni w i­
dniał swego ojca w więzieniu przed czterema mie­
siącami, na rękach jego widoczne były wyiaźne 
odciski od kajdan. Ojciec wydał mu się bardzo 
przygnębiony i wycieńczony.

SEKRETARZ FKAKLJI KO M INISTYCZNEJ 
REICHSTAGU

Otto Kuhne zeznał, że memożliwem jest, oby 
trzej osKarżeni Bułgarzy zadali dostać się do Tor 
glera bez wiedzy sekretarjatu, zaś w dniu wybu­
chu poża-u Tor gier nie przyjmował żadnych w i­
z y t  Kuhne zapewnia, iż Tor gier nie uknwwał się 
przed policją Zosiał on zbadany przer obecnego 
szefa tajnej policji pruskiej, po ozem nakazali 
jego aresztowanie. Tor gier wykazał swe alibi, 
wymieniając nazwiska oraz godziny spotkań. 
Wreszcie Kuhne oświadczył, że według wiadc 
mości ze źródeł wiarogodnyoh, narodowi soojaJi- 
ści przygotowywała się putoby do zamai hu na 
Hitlera, a bynajmniej nie do podpaienia Reichs 
tagu.

Następnie Kunne zezna je, iż Torgłer od rana 
odbywał konferencje z posłami w sprawie kam- 
panji wyoorczei. Jeaynym oocym czlcwlen lem, z 
którym tegc Ania Torgier i Kuhne odbyli wspól­
ną konferencję był sprawozdawca parlamentarny 
i redaktor dz.ennika „Zw ólf Uhr — Minags- 
hlatt“ W alter Oehme, z którym rozmawiali do 
godz 1.30. Ta rozmowa z Oelimem ma wielkie 
znaczenie, ponieważ akt o* karżenia zamiir-oia go 
z \am doi L.uebi>em i stąd „konkluzja", że Torgier 
z nim konferował

Kuhne zakończył swoje zeznanie w dramatycz­
ny sposob, oświadczając- „Jeżeli Torgier . uwię­
zieni z mm Bułgarzy uznani zostaną za winnych, 
to w  tymsamym stopniu jestem winien i ja 
i wszvscy tu obecni na saM. Oświadczam uroczy - 
ście, że Torgier i Bułgarzy są rwewikmi".

00  ZEZNAJE SEKRETARKA OBERFOHRENA
Następnie odczytano za przy sięzone osy .adcze 

nie, złozone przea rejentem w Paryżu, a dotyczą­
ce memorjału Oberfońrenia. Sekretarka dz ennika 
narcdowo-niemieckiegc która ze względu na sw? 
rodzinę wyjawiła swe nazwisko jedynie wobec 3 
i.złonków komisji, oświadczyła, że przepisywała 
istotnie 12-stronicowy dokument, znany później 
jako memorjal Oberfohrena, który potem roze­
słała do znacznej liczby polityków narodowych 
w Niemczecn.

Jak wiadome, w mcmAijolo tym Oberfohren

ujawnił podpalenie z namowy Goeiinga i za to 
został zamordownny.

ZEZNAN IA  RODAKA O TA N  DER LUBBFM
W yjątkowo ciekawe zeznania złożył młody Ho­

lender van Leeuman, były kolega van dei Luhbc. 
go. Stwierdził on, że va,n dei LuLifbe był zboczeń- 
ccyn-hainioseksualJis^lą Przeszło jgodzimne zezna­
nia van Leeuwena w- tej sprawie charakteryzuje 
„Daily Herald*: jako „niemożliwe do wydrukowa, 
nia". Najciekawsze jednak było jego oświadcze­
nie, ze van der Luhbe jesl lakiur. krótkowidzem, 
iż na odległość 30 centymetrów nie mógł przeczr-

tać zwykłego druku. W  jaki spesób mógłby on wy­
konać taką robotę, jatk wślizgnięcie się de gmachu 
Reichstagu i podpalenie go?

Van Lee u w en stwierdził również, że van der 
Lubiło byt w- ostatmen latach taszystą i mówił 
ciągle o konieczności zm ażdżema „marks.zrr-u1*.

SIOSTRY D1MITROWA 
zeznają, że D im itiow istotnie jest komunistą ale. 
przeciwnikiem teroru i nigdy w  aktach terory- 
stycznych nie brał udziału. Twierdze,ue aktu o- 
skarżenia, jaaoby brał udział w wysadzeniu 
cerkwi w Sofji, jest kłamstwem. Nikt w Bułgarji
0 udział w  tym zamachu Dimitrow? nie obwinią.
1 nigdy żaden sąd o to go nie oskartał.

—  o o  o —

„Wsi potiomkincwskieu 
dla flerrioia

Paryskie pismo rosyjskie „Wozrożdienje" do­
nosi z Berlina, że według wiadomości, otrzyma­
nych w niemieckich kolach dyplomatycznych, w 
mushiewshiem Politbiuro, przed przyjazdem Hor- 
riota do Rosji, odbyła się specjalna konferencja 
z udziałem Mężyńskiego i Jagody . Na konferencji 
te; opracowano szczegółowo ceiemonjał podróży, 
przy ozem uwaga była zwrócona glówhie na to, 
aby nie dopuścić nikogo dc Rerriota, jak również 
p-zeszkodzić nadsyłaniu mu listów. W każdej fa­
bryce, która, według programu, miał zwiedzić 
Herriot, wybrano najgorliwszych i zaufanych ko­
munistów, którzy całemi dniami uczyli się nana- 
mięc mów powitalnych i ewentualnych odpowie­
dzi. Na czas zwiedzania fabryki przez Hernota 
usunięci byli wszyscy niepewni robotnicy, w oba­
wie, że mogą urządzić jakąś niespodziankę Ro­
botnicy, jak również i dyrektorowie, biorący u.. 
dział w przyjęciu, otrzymali specjainie uszyte no­
we bluzy i ubrania. Poza tem powzięto środ-ki, 
aby usunąć z dróg., k*órą przejeżdżał Hen ot, 
wszystkich „bezpryzornycli", żebraków itd. W  o- 
chronie Herrioia i jeko świty i wogóle w zorga­
nizowaniu „spektaklu" wzięła udział specjalna 
brygada ezekistów pod dowództwem słynnego ka­
ta, Gzorby. Prócz tego na poczcie zorganizowano 
specjalny „czarny gabinet- dla kontrolo w ania ko­
respondencji tak z zagranicy, jak i z samego kra­
ju, bo władze sowieckie otrzymał1, w adomość, że 
wielu Rosjan wysiało do Herrioia listy za pośred­
nictwem poselstwa francuskiego w Moskwie.

' to  0,0 O. om r

O życie górników
REZOLUCJA V KONGRESU CENTRALNEGO ZW IĄZK U  GÓRNIKÓW 

BEZPIECZEŃSTW A PRACY W  GÓRNICTWIE
W  SPRAW IE

Kapitaliści węglow i w Polsce nie grzeszy li ni­
gdy zbytnią troską o zabezpieczenie zdrowia i ży­
cia górników przy niebezpiecznej pracy w kopal­
niach. Władze górnicze, które mają nie tylko mo­
ralny ale i pi awny obowiązek kontroli oezpie- 
czeństwa pracy w kopalniach, spełniają swojo 
zadanie coraz gorzej. Win domem jesf że w urzę­
dach górniczych są ludzi, staro jący się wypełnić 
uczciwie ciążący na nich obowiązek kontroli sto­
sowania ustawowych pnzepisów o bezpieczeń­
stwie pracy w  kopalniach. Niestety wszechwład­
ne wpływy kapitalistów węglowych u „góry“ u- 
mieją pohamować tych inżynierów urzędów gór­
niczy co,’ kiórzyby chcieli ściśle spełniać „akazy 
ustawy. Względy oszczędnościowe zaś na tym od ­
cinku, gdzie chodzi o zdrowie i życie górników, 
zredukowały możność kontrob przepisów o bez­
pieczeństwie pracy w kopalniach prze* urzędy 
górnicze dc zupełnego zaniedbania. Toteż kapita­
liści węglowi, rozzuchwalen brakiem dozpru nad 
bezpieczeństwem pracy doprowadzili liozard 
zd.owiem i życiem górników do granic zbrodni... 
Nrema dnia, w któiymby nie byio na. kopalniach 
w naszych zagłębiach kilku lub kilkunastu oka­
leczeń lub wypadków śnńerci. Że mnożące się w 
zastraszający sposób katastrofy, w  których giną 
górnicy, są następstwem zbrodniczej żądzy zy­
sków kapitalistów węgłowych, dowodem tego jest 
charakter tych katasLrof Prawic 80% wypadków 
powstaje na skuiek oberwania się zwafów węgla 
ze sliopów lub ścian przodków, a nawet zawala­
nia się chodników Jesf to dowodem, że górnicy 
zatrudnieni w akordzie za zbyt niskie wynagro­
dzenie chcąc zaiobić na najskromniejsze życie, 
pracują z pominięciem wszelkich środków ostroż- 
ności, że obok niskiej płacy, pęizeni przez dozor­
ców i sztygarów, pozbawieni pomocnikow nie 
mają czasu na przepisowe zabezpieczenie przez

flalB felieton
Lotne „kasyno gry“

Na poryfeijach miasta i na mniej ruchliwych 
ulicach grasują dziwne, podejrzane typy młodych 
hidz.1. trudniących się oszukiwaniem naiwnych.

GRŚ SZCZĘŚCIA
Jesi Tvch ty pków zatruaroemeir Gra w  trzy1 kar­
ty, w tuzy blaszki lub w  trzy laparstki — otv ma- 
rzędzie zarobku właścicieli lotnych, ulicznych do- 
muw gry.

NA STOŁECZKU

małym, lekkim mieści się kasyno gry. Zwykle 
na narożniku ulicy, aby widok był otwarty na 
dalszy plan ulic... dla bezpieczeństwa. Obsei wacja, 
czy przy padkiem nie zjaw i się stróż bezpieczeń­
stwa. Nienezpieczny u> rzłowiek, bo może skonfi­
skować „przybory", wygrane pieniądze —  no 
i wsadzić „do miechu* właścicieli tej miłej zaoa- 
Wfcczki.

KASYNO
posiada licznych wspóŁri sków, którzy wykonują 
różne funkcje w zw jązku z podniesieniem akcyj 
przedsiębiorstwa.

Jedni stoją na straży — na pikiecie zdała od 
kasyna, bacząc czujnie, czy na tery tor j om zagio- 
żone kto., niepożądany nie zapędzi się. Tvrudzv 
zachęcają przechodniów do gry, proponując sjkd- 
kę w wygranej... Inmi grają na perwim wygrane... 
Krupier czuwa przy sioiiku i zgarnia pieniążki. 
Są i tacy1, co to raabijoczią banku.- łapią, od­
bierają mu pieniądze i wyrzucaj? z Kutnu „do­
mu g ry -"

„PA N IE  I PA N O W IE !"
„Trzy karty... każden wygrywa... za 5 zł. 

stawkę i 5 zł...
Nkpokażny człowiek rzuca na stołeczek pięcio­

złotówkę— wygrał. Drugą rzuca — wy grał... trze­
ci raa także wygrał...

Przechodnie przystają... Zaciekawienie.. Pod­
chodzi jakiś kmiotek, aż mu oczy wyłażą z or­
bit... Sięga do kieszeni i rzuca 5 zł. Wygrał... Rzu­
ca dalej... przegrania. Ostatnią paęeio-zlolówkę 
rzuci1 na los szczęścia... przegrana. Klnąc odcho­
dzi Miał kupić za te pieniądze krowę... wróci 
z miasta z niczem.

I znowu niepokaźny człowieczek rzuca po 5 zł. 
i wygrywa.

Kobiecinn wiejska podchodzi, przypatruje się. 
I ją  chętka wzięła.. Kładzie 5 zł... wygrała. Dul. 
s<ze... stawki także szczęśliwe... Następna prze­
grana...

SPRYTNA BABA 
nie cłice ryzykowne i  odchodzi...

Nagle robi się zamieszanie... ter. nirpokażny 
człowieczek wyrywa kobiecinie pieniądze z ręki, 
powal a ją na chodnik i zmyka...

Kohiecina wstaje wołając: „A  peie - krwie... 
oszuści., rabusie".

Chce zvrrócić się z pretensją do właściciela lot­
nego domu gry... o tu już nie ma nii-ogo... ani 
stołeczka, ani jego właściciela...

Zbiegł zc wspólnikiem nienokaźn.vm człowiecz. 
kiem.

Rozpłakała się i cdeszla... Spotyka policjanta, 
opowiada wszystko...

On kiwa głową i mówi: „Poeóżeseic grali— 
gdzie ich terńz znajdęL."

Na sąsiedniej ulicy zatrzymali się zdyszani 
właściciele lotnego kasyna. Ustawili stołeczek... 
I>alci

odpow iednie zabudowanie miejsc pracy i podle­
gają masowo katastiofom. Ostatni wy-padel: za- 
waleni? się części chodnika na kopalni „Modrze- 
jów ", gdzie straciło życie 5 goi ników, świadczy aż 
nazbyt ■wymownie o zbiodniczem lekceważeniu 
życia górników,1 przez cheiwych zysnów kaphati- 
stów węglowych. Masowe wypadki w masłem 
górnictwie, a zwaaozcza n.esłycliane ze stanowi­
ska techniki pracy w kopalniach węgla, wypadi i 
zawalania się chodników — tó straszne oskarże­
nie m bezczynnoś< władz gorr..czy ch.

V kongres CZG, potępiając z całą bezwzględno­
ścią zorodnicze leKceważenie zdrowia i życia 
górników pr^ez kapitalistów węglowych, prote­
stuje kategorycznie lakże pnzeciw karygodnej to­
lerancji władz górniczych wobec zaniedbywania 
przez dyrekcje kopalń najprymitywniejszych wa­
runków bezpieczeństwa pracy w kopalniach wę- 
gla.

Kongres domaga się od władz górniczych nie- 
tylko dostatecznej kontroli nad stosowaniem wy 
macanych warunkami zabezpieczeń życia i zdj-o- 
w ia górnuiów przy pracy, ale także* surowego 
pociągania do odpowiedzialności Karnej dyrektyj 
kopalń, które z jakichkolwiek powodów lekcewa­
żą bezpieczeństwo górników przy pracy. Że ostre 
repiesje karne przeciw dyrekcjom kopalń są 
bezwzględnie niezbędni, dowodzi dziwny' i nie­
zrozumiały fakt, że mimo ciągle, powtarzających 
się katastrof społeczeństwo nie słyszało jeszcze, 
aby winne dyrekcje zostały1 ukarane.

Kongres ponawia stałe żądanie wszystkich 
Kongresów i niezliczonych zgromadzeń górników 
o wyprowadzenie w górnictwie wybieranych przez 
goiiniików i niezależnych ou zarządów kopalń ro. 
liolnkzych inężów zaufania do kontroli bezpie­
czeństwa pracy w kopalniach, by w ten ^posób 
zabezpieczyć gonu ików1 przed masoweiu morder- 
slwem pizy ich ciężkiej pracy.
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Walka z metanem w kopalni w ^ ia
W  niektórych kopalniach Francji i 

Anglji sprawdzano, czy kopalnia wy­
dziela metan, zanim spuszczono robotni­
ka do pracy. A  czyniono to w te*: spo­
sób, ie  każdej nocy jeden z gornJków 
zwany „pokutnikiem” (jedni twierdzą, 
że to był więzień, a drudzy, że ochotnik) 
zjeżdżał do kopami w grube) mokra) o- 
drś&iy z maską na twarzy, trzymr ąc 
przed sobą płonącą pochodnię. Jeśli 
eksplozja gazu nie nastąpiła, wówczas 
po powrocie „pokutniki przystępowa­
no do pracy, w przeciwnym razie, t 
gdy „pokutr.ik” nie wrócił rozpoczynano 
pracę dopiero po wypaleniu się meta­
nu. Sposób ten praktykowano przez ca 
ły XVIII wiek. Wvnika z lego. ie  życie 
ludzkie me miało wówczas zbyt wiel­
kiego zn iczenia.

Straszna była martyrologia otia.- tego 
gazu. _ Ludzie starsi z przerażeniem 
wspominają o katastrofach, które wy­
darzały się przed k Ikudziesięciu laty, 
kiedy bezp eczeństwo robołnika me by­
ło wcale chronione. Dopiero z końcem 
XIX wirku wydano ustawy ochronne 

oprowadzające także nadzór i od tego 
czasu ilość eksplozji i onar uległa 
zmniejszeniu. Ale niebezpieczeństwo 
jest jfcazcze ciągle zt aczne, metan po­
chłania jeszcze wiele oliar i oroblem 
ten zasługuje na największą uwagę uczo­
nych, którzy poświęcają swe badanie 
zwalczeniu tego ni 5 D ezp 'eczeń stw a  Nie­
szczęśliwi, dotknięci tym gazem, ulegają 
strasznym oparzeniom, spalone części 
ciała odpadał? od reszty, ci, którzy me 
zginęli natychmiast, giną w iakiś czas 
późpiej z powodu odniesionych ran i za­
trucia, które wywołuje następnie zapa­
lenie płuc, kończące strasznie dzieło 
metanu.

Najniebezpieczniejsze są nagłe wybu­
chy tego gazu, spowodowane prawdo­
podobnie przez n igi omadzenr e uę me­
tanu w iak;ejś żyle- Przez długi czas ra­
dzono sobie w ter sposób, że dawano 
ujście metanowi, t. j wywiercano o- 
twór, przez któ>-y gaz zwolna uchodził; 
to jednak i.óe zawsze okazywało s*e 
skuteczne, bo właśnie przez ten otw-’’ 
wywiercony gaz silnie wybuchał. W 
pewnych jednak wypadkach takie »on- 
dowa-óe przydaje się, bo ujawnia obec­
ność gazu. Najpewniejszym środkiem 
ostrożności jest powolne posuwanie s!ę

naprzód, to jest powolna praca, ułatwia­
jąca normalną ewakuację metanu z da­
nej warstwy węglowej, poczem pozba­
wiona gazu streta może być obrabiana 
bez niebezpieczeństwa. Trudno jednok 
ustalić tempo tej pracy, stan żyły de­
cyduje o tem. kiedy należy zaniechać 
dalszego kopania. Niestety jednak czę­
sto tak dozorujący jak i górnik z chęc' 
wyprodukowania jak największej ilości 
węgla w danym dniu roboczym nie 
przerywają pracy w krytycznym mo­
mencie

Bardzo dobrym okazał się sposób roz­
sadzania danej warstwy węglowej, za- 
wieraiącej metan: wierci się wówczas 
liczne otwoi-y w różnych kierunkach 
nabija się je jakimś gwałtownym środ­
kiem wybuchowym, np. dynamitem i 
wszystkie równoczeJnie wysadza s.ę w 
powietrze Idzie o to, ażeby ikałą wę­
glową silnie wstrząsnąć — oczywiście 
iest rz-czą inżynierów dać gazom, w 
ten sposób uwolnionym, odpow.edmle uj­
ście poczem górnicy mogą dany teren 
węglowy spokoyme obrąb.ać. Otwory 
wierci się w ciągu dnia, w nocy zaś, lub 
nazajutrz rano przed rozpoczęciem pra­
cy przez szychtę dzienną, rozsadza się 
skałę. Jeżeli nawet zdarza s;ę niekiedy 
wskutek wysadzenia wybuch metanu, to 
jednak skutki me sa niebezpieczne, bo 
przecież niema górników w danej czę­
ści kopalni, są tylko dwaj ludzie, zam­
knięci w specjalnej, silnie izolowanej 
ubikacji, zaopatrzonej w swiezy dopłvw 
powietrza- których zadaniem jest roz­
sadzanie danych pokładów węglowych 
dla uwo'menia ich od niebezpiecznego 
gazu.

Czy metan jest bez zapachu?
Otóż w stanie czystym me ma zapa­

chu, ale w połączeniu z tnnemi gazami 
wydziela odór, zależny od właściwości 
gazów, z którem: się łączy, np często 
m*. zapach jabłek - renet, lub Świeżego 
chlęba.

Ażeby się metsiJ zapalił, potrzeb? pło 
mienia, lub iskry, ale zapalony metan 
nie zawsze powoduje eksplozie Eksplo­
duje, gdy powietrze, które styka się z 
płomieniem lub iskrą, zawiera 5 do 16% 
metanu, Poniżej 5% zapala się leczrie 
wybucha, powyzei 15% tez nie wybucha, 
ale wywołuje śmierć przez zaczadzenie 
Gdy jednak powietrze jest nasycone de­

likatnym i suchym pyłem węglowym, 
wówczas gaz ten wybucha nawet wte­
dy. gdy zawartość jego w powietrzu 
nie dochodzi do 5% Pył węglowy jest 
wogóle oardzo nieoezpieczny i w wielu 
wypadkach powoduje katrstrofy.

Metan nie powinien więc l e t k i e  clę 
z płomieniem. Ażpby jednak pracować 
w kopalni, potrzeba światła, ażeby zaś 
udostępnić robotnikom galerje w ska­
łach węglowych, potrzeba użycia środ­
ków wybuchowych W  tych dwucn 
dziedzinach właśnie, to jest przy oświe­
tleniu kopalni i przy rozsadzaniu skał, 
koncentruje się cała działalność, zmie­
rzająca do zwalczania niebezpieczeń­
stwa wybuchów tego gazu. Oczywiście 
usuwanie metanu i wentylacja w ko­
palni również należą do środków zwal 
czania niebezpieczeństwa.

S’ła metanu jest straszna. Zaarzr się. 
że pierwszy wyouoh metanu wywołuje 
pożary i ekaplozje pyłów węglowrych 
i t. d. gaz, któiy eksploduje, wytwarza 
parę i kwas węglowy — z powodu wv 
sokiej temperatury gazy te »ię rozsze­
rzają, potem, oziębiaiąc się, zajmują co­
raz mn;ejszą objętość, tworzy się więc 
próżnia, którą wypełnia powietrze, któ­
re w połączeniu z gazum., zi ujdującc 
mi się jeszcze w danej pizeotrzeni, wy­
wołuje eksplozje, usuwanie się ziemi 
i t. d. Nazywają to wstrząsem powrot­
nym (ia choc en retour).

Zapory, potworzone prz^tem z z i- 
waionych części odpalali, utrudniają 
wiercenie i dlatego często przy podob­
nych katastrofach wielka ilość robot­
ników ulega zaczadzeniu.

Jak wielka może być siła wybuchu, 
św.adczy ?aki, który się zdarzył w roku 
1906 w jednej z kopalń Zachodnie! Wir- 
ginji Pewnej niedzieli nastąpiło ciśnie­
nie metanu, które wyrzuciło 70 000 .on 
węgla. Zaczęło się to trzęsieniem zie­
mi, które napełniło przerażeniem miesz­
kańców okolicznych miejscowości, Ko­
palnia ta była zaopatrzona w 14 otwo­
rów poziomych i widziano wydobywa­
jące się z tych otworów kurzawy uno­
szące wagony deski, szyny i i d., któ­
re opadały w dolinę. Okna i dachy do­
mów zos‘ ałv uniesione przez orkar po­
wietrza i metanu Ten ostatni zapalał 
się od ognisk w mieszkaniach i wybu­
chał. Gdy zdołano się dostać następ-

Num erk it
Najnowszym punkiem programu t.  

zw. wychowania państwowego jest 
wprowadzenie, zarządzeniem ministra 
oświecenia, jednolitego umundurowa­
nia młodzieży szkolnej oraz je j po- 
glowne ponumerowanie■ N c  temai tej 
niesłychanie doniosłej reformy, któ­
ra —  mówiąc stylem niektórych pism 
,,sa,tacyjnych' —  „otwiera Państwa 
Polsktemu nov'e noryzonty ', pisze 
„sanacyjne"  również ,Słowo” uńteń- 
skie:

*i«f« Niefortunny ten oomysł mundu­
rów M A Ł O  TEG O  S 7K A R A D ZJE Ń - 
STW A  W ID Z IA Ł O  SfĘ  Z A  R O S Y J­
SKICH  C ZA S Ó W ? A te numery po­
rządkowe szkół ogólnopolskich na 
rękawic?! Jak katorżnicze! ...Czyż 
jednolitość ubioru, nakładająca jakieś 
niewolnicze joietno nie jest czemś u- 
Dokarzającem? Czemś jak b  ednio- 
wieczne żółte łaty iydowskte, jak li- 
berja, jak wyrOR nieufności"...

Wskazując słusznie na ogromne 
trudności materjalne, jakie w  woła 
wśród tysięcy rodzin wprowadzany 
obecnie szkolny przymus mundurowy, 
„Słow o" podkreślc, ie  „reforma“ ta 
w każdym razie chybia ceiu, gdy?, 
kto będzie chciai wagonować czy lor 
buzować się{ ten ootrafi mundur z nu­
merkiem zamienić na strój inny, —  i 
wreszcie zapytuje: „ I poco to jest? 
Czy jednolitość siro ju  ma wpiyuwć 
na jednolita mentalność? N c  subordy- 
nacją? ...

Dziwimy się bardzo, ze „Słowo" 
wileńskie, stojące tak blisko „sana­
cyjnych' szczytów, nie zdołało do­
tychczas zrozumieć , państwowoturór- 
czej” ro li munaurków i numerków•

Bd.

me w maskach gazowych do kopalń1, 
stwieidzono obecność metanu, który w 
iakiś czas potem, dzięki dobrej wenty­
lacji, został usunięty.

Rena Weinsberianka.
(D, c. n ).
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Skończone role
(Reportaż z cyklu: „Demokiatyczna Ameryka")

Mr. James Stirt pochłaniał zaledwi? 
‘ /ko swego dziennego dochodu. Ten dro­
bny ułamek perlił s!ę szampanem, pach­
niał świeżością pieczeni, wznosił się pi­
ramidą soczystych owoców na kryszta­
łowym kloszu, wypełniał wnętrza kie­
lichów winem. Pozostałych *•/»o docho­
du niepodobna już było zamienić na 
whip, ani na coctail. Albowiem wszy­
stko ma swoje granice — nawet zaspa­
kajanie głodu. — Zdarza Się jednak, że 
żołądek jest już napełniony, ale czło­
wiek odczuwa pewne nienasycenie: cze­
goś brak. Tego uczucia doznawał zaw­
sze mr. Stirt Był to może dow ód ‘ego 
usposobienia człowieka wieemie nie­
nasyconego... Bo rzeczywiście —  mr. 
Stirt był nienasycony. Żelazny kapitał 
jego majątku wznosił s ę granitem rozle­
głych budowli i żel - betonem fabryk 
Grube paczki pielonych papierków ja- 
kw.ntnych potraw thmrł aromatem cy- 
£ar; aromat cygair osłabiał iuoctem wi­
nem Bezczynność zwalczał pracą, a od 
pracy uciekał do bezczynności.

Rosły kapitały i wzmagało aię niena­
sycenie.

Ośmic 'ylmdrowy Packard osiagał szyb 
kość t- ’;o 130 km. na godzinę, w tea- 

ach law; no marne s z tu k i, jazz był

zbyt głośny, melodje słabe, a kobiety 
używały nieznośnych perfum Nawet 
drażnił wrażliwe powonienie mr. Stirta 
lekki, a subtelny zapach perłum Duo 
D‘Orsay, które szczególnie lubiła m «s 
Lita Hollmanti. Mimo to mt Stirt obda­
rzał często miss Litę wspaniałym bu­
kietem róż, doznając przykrego uczucia, 
że kwiaty nie są tak piękne, jakicmi — 
w jego wvobrażeniu — bvć pov 'imv. że 
słabo pachną i więdną już po kilku 
dniach

Mr. James Stirt skońcźył właśnie o- 
biad Sztrwny lokaj skłonił się uroczy­
ście i począł pchać stolik ku drzwiom. 
Mr. Stirt, tępo wpatrzona w szerokie 
kie otrzymywał co tydzień, rozrastały 
się w ogniotrwałej kasie oraz mnożyły 
się w akcjach i inwestycjach. Zielone 
banknoty w rasta ły z kilku tysięcy u- 
brań męskich, któremi łahryk Stirta 
zasypywały codziennie rynek. Jak ra­
cjonalnie urządzone inspekty fabryk' 
te wydawały coroc7T.’ t  dynie milionów; 
wystarczyło tylko przynieść błam su­

kna, aby surowy materał zamienił się 
po obróbce w szykowny garnitur" Ten 
zaś, niby ogromne nas.enie, rodz'1 zie­
lone listki dolarów.

Stirt był jedmtk nienasycony i —  rzec

można — niezadowolony Smak wy 
okno, dłubał w zębach kościaną wyka­
łaczką. Potem wstat i wyprostował swą 
D o s ta ć ,  podnosząc wgóre głowę, prężąc 
ramiona i wypinając brzuch Zdawał so­
bie sprawę, że brzuch jest zbyt wypu­
kły, postać oklapła, a kr.-k za gruby 
Nieraz mu to powiedziało lustro które 
niby surowy krytyk, przedstawiało go 
w wyrazistych ba-wach. Mr. Stirt pod­
szedł do czeczotowego 9tc\ika, bogato 
upstrzonego malachitem, na kiórem sta­
ło pudełko cygar. Zaoalił cygaro, dmuch 
nąi dymem i jednocześni : pomyślał: nu­
dno* Paląc, tak długo przemierzał ob­
szerny pokoi, aż odruchowo zatrzymał 
się przed telefonem. U'?ł słuchawkę i 
po chwili wdmuchiwał dym cygarowy w 
słuchawkę:

— Mirs Lita? Tak. Stirt. lak . Z przy 
jemnością —  Mr Stirt zamilkł, aparat 
zaś zaskrzeczał niepowstrzymana kaska 
dą dźwięków Dvm, wdmuchiwany w o- 
twór aparatu, kłębił się i wypływał 
wgorę rzadkim obłoczkiem Telefon za- 
milkł Wtedy mr. Stirt rzekł: — A więc 
wkiótce się zobaczymy. Do w.dzenia 

Podczas, gdy Stirt, zatopiony w my­
ślach i w miękkiem siedzeniu auta. £f a 
dzil bezwiednie nieskazitelni? wygolo­
ne policzki, m ss Lita Hollmaun przecią­
gała szklanym kor!:iem od oerfum wzdłuż 
warg. brwi i rzęr. Posiadła ot.a całt 
wicie wszystkie arkana sztuki podoba­
nia się, a dewizą jej było: być interesu­
jącą, kuj cielską i... osiagać maximum 
korzyści.~

W tym czasie na glownt] baszcie fa­
bryk Stirta ryknęła syrena i robotnicy 
poczęli szykować sie do oouszczeni- 
wa^szlatów. Tkacz Henry Walter wy­
biegł pierwszy 7 pawilonu Nr 3 i w ma­
rynarce, przewieszonej przez ramię, oę 
dził w kierunku budynku Biura Zarządu 
W  toaiecie biurowej dvrektor Wiliys i 
prokurent Smith, opowiadając sobie pi­
kantne dowcipy, myli jednocześnie ręce 
nad fajansowem. zlewami. Tkacz Henry 
W?’ ter cierpliwie przeczekał aż pano­
wie Jim ĵą ręce i wyjtfą do poczekalni, 
a gdy to nastąpiło, zwrócił się do dy­
rektora Willysa:

— Panie dyrektorze! Mmc... znowu 
potrzebna zaLcZk?.

Mr. Wiliys machnął ręką i wyrzekł 
z powagą:

— Pan, mój panie, przeciąga strunę.
Wtedy tkacz t^knąf1
— Insulina... ciągle in»tłłiin_... Moja 

żona .
—  Stop! — przerwa? dyreictor — nie­

ma mowy. Sam mr Stirt osobiście za­
broni! od dzisiaj udzielać wszelkich za­
liczek. Dezorganizacja. Demoralizacja. 
Skomplikowanie buchalterii. Zrozum ir ‘ 
no?

Wygłosiwszy tę krótka przemów* 
dyrektor Wiliys s!ęgnął po kapelusz. 
Ten sam ruch uczynił proktfrent, mr 
Smith, poczi m obaj gentlemani, cerem »- 
njując się wzajemnie przy dirzwiaca 
>puścilf gmach biura.

(D. c. _|

9
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Z hitlerowskich Niemiec
..SAMOBÓJSTWO*' LEKARZA GOERINGA
Profesor Forster, wykładający jpgyichiLaArję na 

uniwersyLeaic w Greifsw&ld, popełnił samobój­
stwo —  ian brzmi ajisiesienie -urzędowe. Jest to 
niezwykły wypadek, ponieważ Foersler gdy przed 
tem ma Liszka! w Beo linie, Lyu lekarzem. Gooringa, 
który przebywał u mego kurację odzwyczajenia 
się od ko te iny . Pirof. Fwnster by! ueź Lekarzem o- 
becnego ministra oświaty Rusta, któremu w  jego 
procesie o zbrodnię seksualną wysh&wli! świadec­
two, że jest człowdtiioiem o umniejszone., ipoczyuail- 
ncści,

N edawmo pro!. Foereter Oowdadczyd zmajumym, 
że mk„zadługc na niego prze jdzie kolej i że .nie na­
leży się darwić, gdy pewnego dnia rozejdzie się 
wiadcmość, że popeanil .^anubójstiwc '. Tak też 
Się staio nw  tnrnsta Gaering i psychopata Ru&t 
pozbyli się lekarza w laji mniczonego w non cho­
roby.

KTO N ALE PY  DO DORADCO W  
GOSPODARCZYCH H ITLERA?

Poraź pierwszy zwołali Hi mer na 20 ban. posre- 
dizenie „generailmej rady gospodamcaoj**. W  skład 
tej rady wchodŁ* ludzie, którzy ./ickomah w id - 
tkich czynów gospodarczych i mają prawdziwie 
narodowy sposób myślenia". Rada Składa się z 17 
członków i ma kompetencję tylko doradczą Jacy 
to ludzie maiją j-^magać Hallerów i w ąprawacn 
gospodarczych? Oto kalka nazwusk wieHd prze­
mysłowiec Bosch, gLnerulny dyr lauehn, Krupp, 
bankierzy Scirroder i S.cmens, Thyssen, general­
ny dyrektor Vbgler lid.

JAR k r u p p  p o d w o i ł  l ic z b ę  s w y c h

ROBOTNIKÓW

Od. mairca do kornca sierpnia br liczba zaitrud- 
n' jnych w fabrykach Linuppa w  ŁAwm wzuwała 
o 4116 rjboimków, urzędników1 i jest naozicja — 
jak zarząd ogłasza — że do października lrozŁn 
ta nędzie podwojona Jak to się stało? Od pokoju 
w arsailakiiego Knpp(;K>v.i me wolno byiło produko­
wać broni: armat, tanków, płyt pancernych itd 
Wskutek tego zakazu Liczba robotników naraz m a 
lana i był juz- narwei -aimiar zupełnego zamknięcia 
fabiyk w Esoon. Obecnie jednak nastąpiła zamia­
na Karupp otrzymał onhuymie zamówienia woj­
skowe i  mu naituradnie przyjanrwać nowych ro- 
r-otiników. Zupeluiic jawnie wbet-w zakazom wy­
rabia się oiiDrzjTTLU' arma.y, większe niż słynne 
..grube Berty “  i  całikierr jawnie odbywa się z j ie- 
itti próbne strzelani i Czy można się dziwuó, że 
Niemcy tak ostro występ-ją przu iw  kouLou zono 
jeń?

GOEBBELS POTRZEBFJE PIENIĘD ZY
Minister propagandy GooLŁels nie clice być za­

leżny od innych ministrów, lecz chce mieć w ła­
sne dochody. Udoiło mu się przelorsow ać uchwałę 
'wp.uwadzr jącą podaileK od wszelkiego nodze ju re­
klam, z którego dcchód ma on otrzymać na cele 
propagandy. Dochod ten spodziewany jest na 20 
do 25 miilljonów marek rocznie. W  ten sposób 
Goebbels z funduszów publicznych będzie mógł 
robić propagandę na rzecz sw'ej partjd. Ze samych 
„dobrowolnych ** składek partja nie miotae utrzy­
mać swego olbrzymieg*. aparatu — pójdą na to 
pieni ąaze podatkowe.

KTO  JEST „NIF-ARYJCZYKIEM '*
Rząu p.usKi wyaał dodatkowe zarządzenie w 

sprawie interpretacja pojęcia „nie ary jeżyka,1. — 
Ustala ono. że w  wypadkach, fedy dziad urzędnika 
pochodzi! bez-,przecznic z żydowskich roazków, 
wów«zas i urzędnik ter winien być uważany za 
nieary jeżyka, chociaż dział mógł idgdy nie nale­
żeć do żydowskiej gminy wyznaniowej, j ptaazńad 
był już chimcrony. Przy wykładni pojęcia ■ ,,aryj_ 
czyk' m.at oaajną jest rasa, a nie rełigja Niea- 
ryjtskie pocuodzen ie zachodzić więc będzie i wów­
czas, gdy rodzice i dziadowie, wprawdzie nie w y. 
znawaili religj- żydowskiej, lecz byui nieaj yjakie­
go ^/ochodzenia. W  praktyce oznacza ,to korosalne 
zapatrzenie możności szykanowania każdego urzę. 
dnika, który me pochodzi z rodziny szlacheckiej 
i nxa uporządlkoiy aną geiicalogję na parę wieków 
wstecz Skąd zwytkły śmiertelnik modę wiedzieć, 
czy któryś z _,ego prapraiuziadków nie by! -ydem. 
UtL/wodnić teg- z pewnością nie może.

ZAM ORDOW ANIE REDAK PORA 
SOCJALISTYCZNEGO 

Berlin, 20 września. Oficjalnie donoszą, że wr je. 
dnyan z obozów komentracyjnydi popełnił samo­
bójstwo redaktor socjalno-demokrały-znego dzten. 
nikt, który w ychcd lz il w  Lubece, dr. Soimitź. ko­
mu i ikai zaznacza, że dr. SolmiLz był jednym z 
P-odiegaczy nawołujących do krwawej w  tuki z bi. 
dery zmem i doda je, że „wyrzuty sumienia pehx,ę- 
ły go w ramiona śmierci".

BIBLJA „ZREFORM OW ANA" PRZEZ 
HITLEROW CÓW  

Berlm, 20 wrze-^aiia. Prezydent rządovy w Szle­
zwiki. wydal rozporządzenie, aby du czasu wtpco- 
wadzenia w szkolnictwie niernieckiom zreformo­
wanej bu>iji podczas nau.ki opuszczano ostęp > o- 
fiarowaniu Izaaka, (poniewat. „zawatie w nim po. 
jęcie o Bogu nie udpowiada duchowi niemiecki-.

| mu .

Przerwa w rozprawie 
o zamordowanie śp. 1 ołó wki

(Telefonem od naszego kor< ' da)
Satmbo*, 20 września. 

Dzisiejsza rozprawa, wyznaczona na 9 rano, nie 
mogła się odbyć, ponieważ sędzia przysięgły Lo-

ren- wyjei .ial do Drohobycza i nie wrócił. Przj 
Wiodniczący zarrądzii za nim poszukiwania, al 
bozsKutecznie. Wobec tego rozprawę przerwań 
Az do przybycia p Lorenza

Proces morderców śp. Chudzika
(1 elefonem od naszego korespondenta)

Sanok 20 września. 
Wczoraj, w drugim dr. u .ozpiawy, przealu 

cham zostali wszyscy trzej oskarżeni. Zezuania 
oskarżonego

POLICJANTA STANKIE W ICZA
w krzyżowym ogniu pytau były wielce zna
m ienne.

D W A JASTRZĘBIE... DWOMA NABOJa MI 
Prokuraior: He nam kupił naboi t£La Jajka?
Offkarżouy: Dwa...
P rokurator: Na co?
Oskarżony Na jaistrzębse. Jajko miai zastrzelić 

dwa jastrzębie, dla mnlr [ dla kolegi.
Prokurator: Temi (łwoma iiałtojamii 
Oskar.: Jajko jest dobrym strzelcem.- 
Następnie zadu wał Stankiewiczowi pytania za- 

stępca wdowy po zamordowanym Chudzucu, ad 
wokat dr. PierackL

Adwokat Pieracki: Pan wyrzucał łuski i nabój 
ze swego uontu, dlaczego?

Oskaiżony wyimjŁjąco: Bo wvrzuołłem- 
Auwrukat: Czy pan zawsze w len uosób wy- 

rijoa potne naboje?
Oskarzouof: Tai. tesL

„CZYHAŁ NA AKADEMJĘ KU CZCI 
PIŁSUDSKIEGO-.**

. \dwokat. To bardzo dziwne... Z kim pru mó­
wił o projekcie zamot dawania pi ócz konrenrlama 
,posteruarku Kraisaw^kiego?

Oskarżony Z sekretarzem komendv oolicji 
pai*atwowej, Brochookim 

Adwokat: Go pan mówił?
Oskarżony. Brocliocki sikarżył się. że z Owocem 
ciągli kłopoty; i nie można sobie z nim dać -a- 

dy, bo teraz zniowu świeżo czyhał na ukademję 
1 n czai mar sza tka Piłsudskiego. Ja wtedy Dowie­
działem mu, że jest taki. oo sprzątnie Owuca.

Adwokat Pieracki: A wszyscy mu no to szukali 
niOrdercy?...

Zkolei zaczął pytać Stankiewicza adw, dr. Spie- 
gel,, obrońca oskarżonego Jajki.

JAK NALEŻY ROZ U MI FE SŁOWO  
„ UNIESZKODLIYVIĆ "...

Adwokat Spiegel: Jak pan rozumie to unie­
szkodliwienie Owoca? Czy pan o tem mówił 
z Jajką?

Osikarżony: Chciano go obić.
Adwokat: To nie jest jeszcze unieszkiidliwie-

nitim. Obity Owoc wyzdrowiałby i dalej mógłby 
di i*da<_ Pan mówił coś o strzelaniu

Oskarżony: Wspominałem o tem
Adwokat. A widzi pan, już jest unieszke dli wie­

rne, ranie i strzelanie, niechże pan teraz wytkuma 
czy, ^ak to było. Miał pan aprobatę komisarzu 
Drewińskiego na zabicie Owoea a tu par. ciągle 
odciąga Jajkę od mordu?

Oskarżony milczy

KONFRONTACJA I-  BANDYTA BRYŚ
Po pytaniach pizewodniczącego zarządzono 

ikomfiotmację Jajki ze Stanldewiezetu. Obaj oskar­
żeni patrzą sobie początkowo w  oczy. JajKo z ca­
łą stanowczością powtarza ćlaauaew tezowi wszy­
stkae siwoje zeznania Konfrontacja robi olbrzy­
mie wrażenie na rai,.* Stankiewicó, początkowo 
gołosłownie zaprzecza, gdy Jajko z najmniejsze­
mu szczudłami o wszystkiem mu opowiada. Obaj 
mówią do siebie po imieniu. W  miarę zeznań 
Jajki Stankiewicz czerwienieje, na twarz jego 
występuje kioplisly poi, który Stankiewicz ob- 
ciera chusteczką J aj ko potwirrdzi wszystkie ze 
znania Sta^Wiewiuzowi do oczu.
KOM IS?RZ DREV ISSK I I „  BANDYTA BRYŚ

Popołudniu zeznawał trzeci oskarżony, korni, 
rarz Dr^wińsiki, który zaprzeczył, jakoby kiedy­
kolwiek namawiał Stankiewicza do zamordowa­
nia Owoca. oświadczył natomiast, że polecił erwo. 
ca hudtzo szczegółowo inwigilować. Dlaczego 
Staiikiewko, oskarża go c nabawianie do zbtodni, 
nic umie robie tego wytłumaczyć. W  trakcie jed­
nak krzyżowych pytań prokuratora, zastępców 
airony cywilnej i obrońców' oskarżonego Jajki i 
Stankiewicza, komsarz Drewiński w szeregu 
punkiów' się zachwiał.

Senrację stanowa* fakt pow obiniei dodatkowo 
prizeu. prokuratoia na świadka bandyty Brysia, 
kiórrgo obok Jajki miiaa wynajmować do atmor. 
dow< rsia Owoca, Konwndi«nt pestesrunku Krasow­
ski z  po lecenia kom* rarza Dicwinskiegc.

TRZECI DZIEŃ RO ZPRAW Y
Na początku dzisiejszej rozit*rawy uwagę nitfbli- 

cznośc zwrace fak* szczególnej zażydości między: 
oskaiŁuaiym komisai zeir Direwmśkim, a pojlean z 
BB August >ńsikim.

Jako pierwszy' świadel zeznaje
INŻYN IER  LETANEK.

Przewodniczący': Go pan wie o nakłanianiu Bry'- 
sia przez Drewinsktegic i Stankiewicza?

Sv iadek: Przed. k:Bku dniami dowiedziaiem się 
o tem od samego Brysia. Jest to zowooowy Zło­
dziej. Nachodził często mój dom, prosi’ o liaty do 
majora Owoca ale odmawiałem. — Na dwa dni 
przed obecną rozprawą Bryt powiedział mi, że 
Drew inski zapytał go, czy nie ruoglby

„O l MYC NOGI* YLAJOROWI OWOCOWI.
Oprócz lego Stankiewicz miał namawiać R*-ysia 
io  labzywych zeznań. Po zabójstwie Chudeikal 
stanoota -Nazinick wezwai Brysia i powiedział mu:/ 
„To ty Brys zabiłeś Chudzika". Bryś starosty 
wytśnriab

Przewodu: Co to znaczy' „obmyć
Świadek W GWa RZF MĘTÓW* BRZOZOW ­

SKICH ZNACZY* TO  ZAMORDOWAĆ.
Przewodu do Stamkiew icza: Co pan na to?
Stankiewicz po cliwiJi Llopodiwegr mLlozemii 

oświadcza że co się tyczy naidar.lania do fałszy­
wych zeznań, to na prośbę senatora ks. Bielaw- 
sktegc ape’ował do Bryisia, aby dostarczył dówo- 
dów pu'ze‘iv. Owocowi.

Na pytanie przewodniczącego D.owiftsld ośw iad 
cza, że był u niego Bryś i chciał mu sprzedad 
drzewo, ale wyprosił go za drzwi. O zadnem ,m y. 
ciiu nóg* nigdy nie słyszał.

Adw, dr, FeH do świadka Letafśka: Za kogo 
par* uiwrża Brysia? •

Świaciek Letanek- Za kon identi policji. Często 
się chwalił, że policja za przynoszone informacjo 
pozwala mii grać w trzy karty.

ZŁODZIEJ I KONFIDENT POLICJI
Jakób Bryś, oLbrzy mi chłop, o dobrodusznym. ,wy, 
razie twarzy, zeznaje iako swiaddk,

Przewodniczące; Kto pana namawiał?
Bryś : Stankiewicz. Po zabiciu Chudzika Stan­

kiewicz mi oświadczył, że ja jestem mordercą. 
Trochę się bałem, ale po aresztowaniu Stankie­
wicza miałem spokój. Ih-zynosilem policji rożne 
w'iadomości. Raz koanasarz Drewiński pow;iedział’ 
mi: Ten Owoc jeździ po wsiach, trzeba mu „nogi 
obmvć“ . Wyszedłem obuiz»nv. JA JESTEM ZŁO- 
DMKJ, A LE  NIE BANDYTA. Później do zabicia 
Owoca namawiał mnie Siankiewicz. ale go wy­
śmiałem, bo Owoca jaby zab;ł, a mnie powiesi­
liby.

Przewodu przywołuje Stankiewicza, a na^lęnnie 
Bryisia i mówi: Panie Bryś mów mu pan w oczy.

Bry ś: Panie Stankiewicz! Wszystko to mi pan 
mówii. Tytuiowalem nawet wtedy pana painem 
komisarzem. Po morderstwie groził mi pan. are­
sztowaniem ale ja pow lodzralem, że dam dowody
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na, iŁogo innego. Wobec tego już umit pan nie ru- 
saal.

P.iewodn do Drewińskiego: Zbliż się pan, pa­
nie Drewirwki.

Drewiński: 0  majorze Owocu stanowczo nie­
prawda. Może to mówił kto inny.

Bryś: Ja przecież znam pana, panie komisarzu, 
bardzo dobrze i me lecę na pana.

Przewodu, do brysia: Ozy robił pan liedy no­
żem?

Bryś oburzony: Broń Boże! Za honorowy je­
stem U mnie w domu straszna bieda,; ponieważ 
inni maję. ma jątki, czasami biorę.

ZEZN AN IA  MAJORA OWOCA 
świadek opisuje przebieg mowy. Po godzinie 

8‘30 wieczorom udali się z posłem Rymmem, sp. 
Chudzikiem i rejentem Gwoździem do ks. Dutkie­
wicza. W yszli stamtąd po godzinie 10. Gwóźdź 
szedł przodem za rriim Owo,, z Chudzikiem W  p e . 
w nym momencie major Owce usłyszał strzał i na­
tychmiast s*racil przytomność, Opiekuje następnie 
jak został przewieziony do szpitala do Sanona. 

Trzewoan.: Co pan myślał o tym napadzie? 
Świadek: Uważałem to za zamach polityczny, 

bo żadnych osobistych wrogów nie mam. —  Po 
przyjściu do przyuomności, nikł z policji mnie o 
nic nie pytał.

Prokurator pyta oskarżonego Drewińskiego, dla­
czego tego nie uczynił. Drewiński odpowiada, że 
lekarz mu nie radził z obawy o krwotok płuc. 

Prokurator Jakie świadek ma odznaczenia? 
Owoc.: Dwukrotny krzyż waleczności, —  medal 

francuski i dwa medale polskie.
Adw. Spiegel: Czy nie uważa pat) za możliwe, 

że Jajko usiłował pana zabić przez zemstę za swe­
go brata'*

Świadek: Wykluczam to, bo tylko raz miałem z 
bratem Jajki nieporozumienie, które nie stało w 
żadmym stosunku do ewentualnej z imsty 

Adw. Głujzkiewicz, Co pan myśli o Drew iń- 
skim?

świadek; Nic złego o nim pow edziec nie mogę. 
Nasiępnie zeznaje rejent Gwoźdź, kióry opisuje 

fakt morderstwa i podaje, że na drugi dzień po 
morderstwie Stankitwicz pytał go czy Owoc żyje, 
a na odpowiedź potakującą powiedział mu, że 
śmierć Chudzika to był przypadek, bo strzał był 
do Owoca

Przewodu.: Co pan myśli o Jajce?
Świadek: Uważałem go za konfidenta Kilka ra­

zy  zauważyłem, że wychodził z zeorań-i rozma­
wiał ze starostą który stal na ulicy.

Nasiennie zeznaje Jan Golonka, stróż nocny. — 
Był on na miejscu mordu, a gdy wracał stamtąd, 
spuikal Jajkę, który go zapytał, gdzie on chodził. 
Dowiedziawszy się, że Chudzik zabity, a Owoc 
żyje Jajko r^ekł: „Ja w*aśnie wracam od Stan­
kiewicza, gdzie grałem w  karty",

SPRZELBA
Władysław Br odek zeznaje, że Jajko kupił od 

niego strzelbe i zgon zapłacił gotówtką. Bródek u 
wiadomi! o tern posterunkowego Matejkę w czwar­
tek w nocy. Po morderstwie Jajko pizysaedł do 
Bródka i mówił mu, że strzelbę tę sprzedał jakie­
muś nieznajomemu osobnikowi.

Strzelbę., uokazaną mu pizez przewodniczącego, 
Bródek rozpozna ie jako nabytą u niego przez Jaj- 
Icę.

UŚCISKI DŁONI 
Świadek posterunkowy Matejko ośwuadeza, że 

w  chwiłi zbrodni był na pustenui.iku, poszedł na 
m icsce zbrodni i ,am wypełniał rozkazy komisa­
rza Drewińskiego. Po aresztowaniu Jajki od w’oz ił 

świadek
AUTEM STAROSTY 

do więzienia. Przed wiezieniem oddalił sie od auta 
na jakieś 10 minut. W  tym czasie kom>sarz Dre- 
wśński pozostał sam z więźniem. KoŁa.sarz Dre­
wiński, żegnając się z Jajką,

UŚCISNĄŁ MU REKE l PO W IED ZIAŁ: , BĄDŹ 
PA N  ZDRÓW! NIECH PAN  REDZIE DuBREJ 

M YŚLI!"
W tedy Matejko także podał rękę Jajce.

Na pytanie adw. Pierackiego, czy to j» «t  przy­
jęte, by komisarz i posterunkowy ściśkali ręce 
wfiężma Matejko odpowiada, że zarobił to z rado­
ści, że już mają mordercę.

Na uwagę aoiw Pierackie-jo, że wszakże Jajko 
jeszcze wtenczas do mczego się nie przyznał, Ma­
tejko nie umi< dać żadnej odnow iedzi.

Następnie zeznawai posteru nutowy Andrzej Krzy 
wonos, który nic nowego nie wniósł do rozprawy-.

ROZMOWA W  RESTAURACJI
świadek dr. Eugenjusz Język, kolefia biurowy 

Jajki, zaznaje, że w kwietniu L«r. spotkał w  restau­
racji Jajkę, który go wywołał dc bocznego pokoju 
i am  mu powiedział, że ma zamiai zabić majora 

. śledztwo będzie prowadził komisarz I)re» 
w.nskL, więc nic się nie wykryje. Jajko pokazy- 

JbSi prądem rewolwer dtu-ego kalibru.

G rozbrojenie i
ZBLIŻENIE  FFANCUSKO- 

Paryż 20 wrześnie rrasa irar.cusKa, nawiązu­
jąc do wczorajszych konferencyj premjera Dala- 
diera i ministra spraw zagranicznych Paul Bon- 
coura. wsKa-auje, że pertraktacj< rozbrojeniowe we 
szły obecnie w  stacjum decydujące. Oprócz roz­
mów z Noiinanem l)avisem Paul Boncour przyjął 
lakzc amibasaJora włoskiego, z iktórym odbył dłuż­
szą rozmowę w kiwestji rozbrojenia Podobną kon­
ferencję odbył również Mussolmi z ambasado em 
fram ug im w Rzymie. W  Londynie zaś odbyła 
się w tej samej sprawie dłuższa rozmowa między 
MacDunałdem a pooseKretarzem stanu Edenem 
Rezultat wczorajszej rozmowy frsncusko-amerj 
kańskiej oceniany jest przez prasę f-ancuską aa- 
ogół optymistycznie. Rozmowy z Normanem Da- 
visem wykazały, iż stanowisko amerykańskie w 
kiwestji kontroli zbrojeń jest bardzo zbliżone ao 
stanowisKa francuskiego, Istnieją jed’ tr e pewne 
różnice co do saiłkcyj karnych w stosunku do tych 
paiistw. które dopuszczą się naruszenia konwen­
cji rozbrojeniowej. „Peti Pan isaen" zaznacza, że 
Norman Bavis nie odnoś: się nieprzychylnie do 
Samej zasady sankcyj kannych, jedynie wyraził 
pewne zastrzeżenia co do metody zastosowania 
tych ramkcyj. Zupełna jednomyślność panuje iia- 
lamiast w kwest ji automatycznej Kontroli zbrojeń 
oraz rozbn jenia etapowego przy równoczesnym 
zakazie produkcji nowych gatunków broni zacze- 
pirej. Dziennik stwierdź*:, że wczojt jsza konferen­
cja iasno wykazała poważny posięp w d-iedzittie 
zbliżenia francuiCu.-amerykaliski go. Pod wpły­
wem prowukacyj i niepokoju, jaKie przyniósł z 
sobą reżim rtarodowo-socja lis tyczny w Niemcseoh 
prra-chyla się opinja publiczna Am etyki na ko-

Gdy powrócili na ogólną salę, Jajko pożegnał 
się z nimi, mówiąc, że już teraz idzie zabić Owo- 
ca, po chwili jednak wtrćcil i powiedział, że nie 
zabił Oiwnca ponieważ mu w  tem przeszkodzono.

Przewodu.: Dlaczego pan na to nie reagował:* 
‘ Świadek Byłem tem *ak przybity, że m . brakło 

słów
ZEZN AN IA  DlLA RECKIEGO

Adwokat Pieracki zapytuje dr. Reckiego: Panie 
mecenasie, czy pc zabójstwie zgłosił siy pan do 
jakiejś władzy?

KęcKi; Nie.
Adw. Piorąc ki: Dlaczego?
KęciKi: Bo słyszałem, że komisarz Drewiński 

Stankiewicz są zamieszani w tę sprawę, więc nie 
chciałem się narażać.

Na nalegania adwokata Pierackiego dr. Kęcki 
oświadcza wprosi, że zmając stosunki nrzocaowsiKic 
bał się, że go zastrzelą, aby się pozbyć niewygod­
nego świadka!

Następnie dr. Kecki opowiada dlaczego Jajce 
dano mniejszą remunerację, aniżeli innym urzęd­
nikom Powodem tego było to. że Jajko nie posia­
dał odpowiednich kwalifikacyj.

Przewodniczący zapytuje komisarza Drewiń­
skiego, jak on rozumie zeznanie dra Kęckiego, co 
do groźby zastrzelenia.

Kom. Drewiński oświadcza, że jest to niejx)ro- 
zumienie. Dr Kęcki zrobił mu krzywdę, nie mó­
wiąc mu o groźbie zabicia.

W  tem miejscu dr. Kęcki oświadcza, że bał się, 
żeby go Jajko nie zastrzelił, a nie policja.

Na sali oświ idezenie to wywołało wielkie w ra . 
żenie.

TIIEGRAMY
KTO  W YGRAŁ?

Warszawa, 20 września (teł. w ł.) W  dzisiej- 
szem piei wszem ciągnieniu loleTji państwowej
75.000 zł. wygrał m 33687, 20.000 zł. nr. 28222;
15.000 zł, nr. 107G41; 10.000 zł nr. 83371; po 5000 
zł. nra 17003 i  71129. W drugiem ciągnieniu 5000 
zł. wygrał nr. 130527.

W SPÓ LNY FRONT SOCJALISTÓW 
I POLAKÓW  W  GDAŃSKU 

Gdańsk, 20 trześnia. Senator spraw iedTwośfci 
dr Wierciński-Keiser, który wystąipił z partji cen­
trowej. a następnie zgłosił dymisję, został dziś po­
nownie wyhrany senatorem sprawiedliwości. —  
Wyboru dokonał Yolkstag gdański na wniosek 
hitlerowców i giosam’ hitlerowców. Yolkstag przy 
jął następnie nerwy regulamin obrad glosami hi­
tlerowców i centrowców, przeeiw glosom socjalno- 
demokratycznvm, komunistycznym i polskim. — 
Mówcy socjalistyczni, występując przeciw wpro­
wadzeniu nowego regulaminu, podkreślali, że rc- 
gMlamin ten pozbawia mniejszość rów no upraw-

kontrolę zbrojeń
AMEBY KA Ń 3K O-W ŁOSKI E
rzyść slancwoka francuskiego. „Echo de Parh“ 
stwierdza że rokowania francusko-wloskle dopro­
wadziły dc perzucet1ia przez W łochy żądania, aby 
Niemcom pazyzinano ograniczoną ilość pewnych 
gatunków broni zaczepnej.

Z ANGŁJĄ MOŻLIWOŚĆ POROZUM IENIA 
Lonajm, 20 września. Nawiązując do paryskićh 

rozmów rozbrojeniowych, „Times wskazuje, że 
zupełnego porozumienia rniędzy Fiancją a Angują 
dotychczas jeszcze nie osiągnięto, jednanie różni­
ce zdań między obydwoma państwami nie są już 
tak wielkie, jak się początkowo wydawaiy, wobec 
czego istnieje możliwośó osiągnięcia pełnego poro­
zumienia. Żądania francuskie będa przez rząd an­
gielski możLiwie przychylnie załatwione, jednakże 
Francja musi się zobowiązać do redukcji zbrojeń 
po upływie pewnego, jeszcze nieustalonego, okre­
su.

MINISTER BECK W  P A P Y żU  
Paryż, 20 września. Minisiea spraw zagranicz­

nych Beck przybył dziś przedpołudniem do Pa­
ryża, witany na dworcu przez członków amLas; - 
dy polskiej i konsulatu generalnego, oraz repre­
zentantów francuskiego minioterstwa spraw zagra 
niemych. Prasa f.a,.cuska podkreśla don.osłe zna­
czenie wizyty polskiego ministra spcaw zagrani­
cznych. Z puwodu przyjazdu polskiego muristra 
spraw zagranicznych i stojącemi w- związku z 
tem przyjęciami oficjalnemi nie odbędą sie dzb 
żadne inne konferencje w kwestj'i rozbrojenia.

Paryż, 20 WTześr.ia. Ministei spraw zag aniez- 
nych Paul Bonoour przyjął dziś popołudni.i mi­
nistra Bł-dka w towarzystwie umbas&doia Chła­
powskiego, z  którym odbył dłuzszą konferencję.

iiienia i jest sprzeczny z k >nstytu<r ą Woinegc Mia- 
st^

DALSZA ZN IŻKA DOLARA 
Ava.rszawa 20 września (tel. w i )  Dziś w obro­

tach prywatnych płacono 5‘70 zł. Bank Polski pła­
cił 5‘50 zŁ

LołMyn, 20 września. Na dzisiejszych rynkach 
dewizowych utrzymywał się zniżkowy kurs fun­
ta i dolara w  dalszym ciąga. Przy tendencji zniż­
kowej notowano dolara w  Londynie 4‘85 i  3/4, w 
Zurychu 3‘3l, w Paryżu 16‘30 i w Amsterdamie 
1‘6G i pói. Funt angielski notowany był w Zury­
chu 16'0ó, w Paryżu 79*10 i w Amsterdamie 7‘68 
i pól

SOCJALIŚCI W  ZAGŁĘBIU SA ARY BRONIĄ 
SIE PRZED HITLEREM  

Paryż, 20 września. Part ja so< j?lno-d imokru- 
tyezna zagłębia Saary wystosowała za pośrednic­
twem komisji rządowej do Rady Ligi Narodów 
memorjal, w którym protestuje przeciw machina­
cjom prasy hitlerowskiej, zmierzającym do znisz- 
czcria w zagłępit’ Saary prasy niezależnej.

M O TO rYK L ZAB IŁ  SZTURMOWCÓW 
Berlin, 20 września. W  Harburg-Wilheimsbur- 

gu W jechał pewien motocyklista w grupę sztur­
mowców hitlerowskich, z których 1 został zanity, 
a. 6 odniosło rany, w tein 3 ciężkie. Motocyklistę 
areszicwano.

W IZ Y T A  TURECKA W  BULGa RJI
Sof ja, 20 września Premjer turecki 1 sinet-pu- 

sza, minister sp-aw zagranicznych Tew fik  Rużdy- 
bej i kilku posłów tureckich przjby li dziś z o f i­
cjalną wizytą, witani na óworcu przez cały rząd 
bułgarski, reprezentanta kiola i przedstawicieli 
parlamentu. Z okazji przyjazdu gości tureckidi 
miasto bogato udekorowane jes* flagami bułgar- 
skiemi i tureckiemi.

TURCJA CHCE POW IĘKSZYĆ ARMJĘ 
Paryż, 20 wirzeisn: a, „Matin" dowiaduje się, że 

rząd lUrecki namierza prosić o zezwolenie Turcji 
na powiększenie armp celem poajęcia sikutecznej 
walki z bolsze^ uzmem.

ZGON ANNY BESANT 
Lomdcrr, 20 w rztśnia. Znana teozoflka dr. An­

nie Besant zmarła dziś w  Madras (Indje) w 8b 
roku życia.

ŁAGODNA KARA ZA ZAMORDOWANIE 
p r  e m  je r a  Ja p o ń s k ie g o

Londyn, 20 WTześnia. Z Tokio donoszą że t l  
kadetów, oskaiżonych o zabójstwo prem jera ja ­
pońskiego lnukaia w  maju ub r„ skazanych zo­
stało obecnie na cztery lata więzienia.

N O W Y CZŁONEK ..TRUSTU MÓZGóW*“  
Waszyngton. 20 września. Na miejsce prof. Mo­

le ya mianował prezydent Roosevolt ipodsekreta- 
rzem stanu człunita komisji zagranicznej laby re­
prezentantów Waltona Moore. Jak słychać, Moore 
będzie prowadził przyszłe pertraktacje w sprawne 
długów wojennych.
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Bo5k&r ujemy ?\wo Swow^^fe!
Aobcłnky! ChtoDŚ! Obywateli. I

Kio bojkotuje p.wo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowsi im

Wszystkie Kobotnicze Związki Zawodowe Ogłosiły nojko* piwa lwowskiego!

KROKERA
TEATR WIELKI

Czwartek 7‘3(F „FrSuleln Doktor"
Piąek 730 ,Frflulain DtAt^r".
Sobota. 7‘30: „Cyd Cornriile-—Wyspiańskiego
Niedziela, 7‘30: ,.kraule.n Doktor 

TEATR R O ZM A I! OŚCI
Czwartek, 7'30: „Ndeprzyjaoidika męiczyzi)",
Piątek, 7'30. „Moja pasnna mama".
Sobota Teatr nieczynny
Nieaziela, 3 30: „Moja panna mama 1 (ceny od GO gr 

do 3‘50 zł.); 7‘30: „Nieprzyjaciótka mężczyzn” 

COLOsSEUM
FiLn: „Gdyb-m  miał m iljon“ i ,„w ja  „Carmen w  k la ­

tkę ,
— COC —

OGRODEM DiiECEĘCY
a  oraz ryim.iu dla dziew ozynak I pan im atoaa D a lcroze a) £  
i  prowadzi w Szkole Muzyczne, S. K A S P A R K K  ,u' Kocha s  
5  now t .jeflo 4 , ttfl. SE 4 3 . proV. b u j n o  sW IĄ i K O W SK A  j  
J  W p ity  coazierm le od goazlny 11 — 1 I od godziny 16  — 1 8 . ^

— O O O —

DV\ A W ŁAM ANIA . Wczoraj nad ranem wła­
ściciel firmy „Sen&" (ul. 3 muja 19) doniósł, że 
w ciągu nocy z 19 na 20 nm jacyś nieznani spraw­
cy dostali się tio lokam powyższej firmy, gdzie 
rozpruli kasę ogniotrwałą. Ci sami włamywacze, 
tej samej nocy włamali się dc kancelarji V I gim­
nazjum na Łyczakowie, gdzie również rozpruli 
Kasę ogniotrwałą. W  I o k u  dochodzen ustalono, że 
na szkodę firmy „Sona” skradziono 170 zl. gotów­
ką, natomiast w VI gimnazjum nic nie zdołano 
skraść, ponieważ; woźny wspomnianego gimna ■ 
Kjom spłoszył wlamywuczów

PR ZY PRACY. Aleksander RoczurkleWicZ z«ję- 
ty przy dostawie kamienia, stojąc, obok zaprzęgu 
parokonnego załadowanego kamieniem usiłował 
przytrzymać duży kamień, by nie Spadł z WOZU. 
W’ tym momencie kamień stoczył „ię i przygniótł 
Koczarkiewioza, który wskutek lego doznał ogol. 
nego potłuczenia ciała Zawezwane jwgotowie ra­
tunkowe odwiozło nieszczęśliwego z posterunku 
pracy do szpitala.

KRADZIEŻE I ARESZTOW ANIA. Za kradzież 
garderoby ne szkodę Natana Plapie (ul. Słonecz­
na 22) aresztowano Okra Saiomona, Ża krad„,eż 
skóry juchtowej na »zkodę Rudclheima Tendla 
(ul. Żółkiewska 17) aresztowano Hryńkę Kolodę 
z kosowiec po w. Rudki. — Za kiadziez zegarka 
aresztowano Abrama bauera — Wazon z kwia­
tami z kościoła śwf. Marcina został skradziony 
przez Kazim. Domańskiego. — Za kradzież soku 
malinowego L konfitur na tzkodę nieznanego wła­
ściciela aresztowano Jana Jakubowicza. Ponadto 
za kradzież aresztowano 6 osób. — Za pasei stwn 
aresztowano Maksa Dickera i Wintera Bina. TeŁ 
bluma,, Mendryka i Kleinmana za usitowane v ła­
manie. 4 ouobj za włóczęgoslw o, 2 za obrazę funk- 
cjonarjusza w służbie.

DOLARY ZN IK ŁY  W  KANCELARJI ADWO 
KACKIEJ M, Kulczycka z Głęboczka (pow. Bor-

szczów) doniosła do tut. wydziatu śledczego, że 
adw. Chutek z Borszezowa prowadził sprawę 
spadkową po jej zmarłym w Kanadzie bracie, 
który zostawi! majątek wart. 2700 dolarów i 1700 
dolarów w gotówce. Jeszcze 20 lulego adw. Łuniw 
oświadczył, że „dolary juz nadeszły" i ża kilka 
dni pieniądze jej zostaną wypłacone. Kancelarię 
objął polem or. Ćhutck, gdyż Łuniw się zaslrzei.ll.

Z życia robotniczego
—o—

ZGROMADZENIE ZW IĄZK U  DOZORCÓW 
*PR ACA" W E  LW O W IE

W  niedzielę 17 b. m. odbyło się zgromadzenie 
czronków związku dozorcow „Praca" w sali wła­
snej (Rynek 8). Zgromadzenie zagaił tow I. Bo­
ruch. Z ramienia ukif ińskiej komisji zawodowej 
Wygłotil przemówienie iow. T. Pońkiw. Przedsta­
w i  obecnym sytuację, w której znalazł się ttraz 
cały proletar/it. Apelem do ńczaiię zebranych, 
aby walczyli w szeregach organizacyjnych związ. 
ku „Praca", a nie w różnych niema sowy ch org&~ 
mzacjach, iak organizacji ukrr ióskich dozorców 
„W ola1 lip , zakończył przemówienie. Tow. inż. 
Z. Markowski wygłosił referat o zna ■zeniu klaso­
wych związków' zawodowych w walce o lepszy 
byl prolotarjatu. Tow. Żaniuwski złożył sprawo­
zdanie z działalności sckratarjalu. W  dyskusji 
zabrało głos kilku członków organizacji, wzywa­
jąc zebranych do pracy nad rozwo.em zw-i&zku 
„Praca".

1 S 4 U  SA D O W EJ
ROZPRAW A PRZECIW BOROV COWI 

I KRUPAKOW I
zakończyła się wyrokiem zasądzającym na 8 lat, 
a Kiupaka na 5 lat ciężkiego więzicn.a.

PRZERW ANIE  CIĄŻY PRZY POMOCY... 
DREW NIANEGO PA TYK A

Olga Czornij, dziewczyna wiejska w Rudzic Lu­
by ckiej zaszła w ciążę. Biedna dziewczyna chcąc 
usUzec się .przed niepożądanym dla siebie macie- 
rzyńslwean, zwirócila się za pośredn etewem zna­
jomego Pawia Kowalskiego do akuszerki Marji 
Dąbiowskiej w Rudzie o pOfiloc, Dąbrowska doko­

nała zabiegu przy pomocy zaostrzonego patyka, 
lecz .w nastjipsiwie tego zabiegu Czornijówna zma­
rła wskutek zapaleń.a otrzewnej.

Wozcraj przeciw Dąbrowskiej i Kowalskiemu 
odbyła się rozprawa 'karna.

Trybunałowi przewodniczył so. Bendaszewski, 
„akarżai paokc ialor Golczewśki.

„LE PSZY  GRACZ/
14-Ieini Jerzy Bielecki, uozer; gimnazjalny w 

Grcdku Jagu-Hubotkim, bawił się z  Kilku swoimi 
rówieśnikami w piłkę nożną. Uważając sieb, ■ za' 
lepszego gracza, rozgniewa’ się tem, że mfociazy 
kolega jego 10 letni Jerzy Suprur. zdobył o amiKv, 
przyskoczy! więc do nkgc i tak ,jpo kolTzeuskr' 
kopnął go w nogę że nas.ąpiłc pękimętle i  zapala­
nie kośtł stopowej, a w  następstwie tegj zanik 
kończyny dolnej i trwałe kałectcwo

Trybunał karny pod pizew^dnictwem so. Ben- 
daszewskiego rozpatrywał wczoraj lę sprawę 

Oskarża l prokurator Goiczewski.

Przegiął gospodarczą
RZAD BĘDZIE PŁA C IŁ  SWOJE DŁUGI 

PAPIERAM I POż\ CZKOM EMI 
Ministra skaibu wydał zarządzenie vogEsżone 

w „Monitorze Polskim" z dnia 20 września 1933 
Nr. 216), w myśl którego wierzyciele skarbu pań­
stwa, pragnący ot<-zymać swe należność, w obli­
gacjach „pożyczki narodowej1, winni zgłosić się. 
najpóźniej do 4  października do właściwej władzy 
asygnującej II względnie III instancji o wydanie 
zaświadczeń, stwierdzających wysokość kwoty, 
jaka przypada do uregulowania przez skarb pań­
stwa. Zaświadczenia takie winny być następnie 
składane w okresie od 28 września do 7 paździer­
nika przez zainteresowanych zomiasi gotówki ra­
zem z deklaracjami suJ>skrypcyjnemi odpowiednio 
wypełnionemi w kasach urzędów skarpowych. — 
Żadne inne placówki subskrypcyjne po*a kasami 
skarbowemi zaświadczeń tych przyjmować nie 
będą. Cena obligacji w takich wypadkach obli­
czana będzie w wysokości zł. 94*80 za 10U zł no­
minału. wzgl. zl. 47 60 za obligację 50-zlotową 
Ponieważ kasy skarbowe me mają prawa wypła­
cać różnic w gotówce, zainteresowane osoby po­
ny i n?ny żądać zaśv iadczeń, stwierdzających ich 
należności od skarbu państwa na sinny, pokry­
wające się z kwotami, przypadającemi do rapła­
cenia za obligację.
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nislorfa socfelłzmn w Galicji
„Należąc do tak zwanego państwa konstytucyjnego, robotnic; 

tego kraju  muszą się starać przedewszystkiem o zdobycie soł e 
vrpływu politycznego Tym bowiemi sposobem mogą oni sobie w y ­
walczyć owe swobody . ulepszenia bytu materjalnego, które są ko­
niecznie potizebne do rozwinięcia swobodnej i skutecznej akcji w- kie­
runku socjalistycznym, oraz mogą przygotować grunt pod przyszłą 
organizację ekonomiczną, starając się o rozwój stowarzyszeń i pracy  
zbiorowej wogóle.

„Nie spuszczając tedy z oka ostatecznego celu naszego, t, j. ustroju 
socjalistycznego, stawiamy jako n a j b l i ż s z y  c e l  nasz: w  y- 
w a l c z e n i e  p r a w  które uwrażamy za zgodne z dzisiejszym nawet 
ustrojem społecznym i politycznym.

„Dla osiągnięcia tego najbliższego celu naszego będziemy się sta­
rali o wytworzenie silnej i odrębnej p a r t j i  r o b o t n . c z e j .

Ostatnią część programu stanowił „program tymczasowy ", okre­
ślający zadań a działalności tej parij.. Był to program minimalny, 
zawierający szczegółowe wyliczenie żądań politycznych i ekonomicz­
ny ch, tych samy ch, które i socjalna demokracja zachodnich prowin- 
cyj Austi jt miała w  swym programie. Na cz«le politycznych widniało 
żądanie powszechnego prawa wyborczego, ł reszta żądań politycz­
nych zgodna była z demokratycznemi żądaniami wszystkich nowo­
czesnych europeisk.ch programów1 socjalistycznych, tylko punkt 7. 
na ktoi\m widać w p ływ  ówczesnych anarchizującycli jioglądów W a- 
ryniłkiego, by l sformułowany ogólnikowo i niejasno: „Gminom m iej­
skim i w iejskim  ma być zapewmiona jak  najszersza autonninja (nie­
zawisłość'”. N a  ozem m iałaby ta autonomja polegać i jak ie granice 
tmec zakreślone, me było pow icdziane.

Dział żądań ekonomicznych składał się z trzech części, Pierwsza 
z nich, sformułowana w  duchu lassalowskim, „jako przejście do ko­
lektywizmu" uznaje „spółki wytwórcze przemysłowe i rolne", które 
powinny otrzymywać „zasiłki z funduszów publicznych, o ile się tego 
okaże potrzeba", D ruga część zaw.erald żądania z dziedziny „socjali­
zmu państwowego", trzecia wreszcie wyliczała reformy społeczne, za­
warte w  rezolucji, uchwalonej pizez lwowskie zgromadzenie lu­
dowe z 28 grudnia 1879 r.

W  myśl zapowiedzi, wyrażonej w  powyższym programie, podjęli 
socjaliści lvrow9cy bezzwloczn.e usiłowanie założenia partji robotni­
czej w  G abrji, ,

Oba program y z r. 1881 stanowiły przez całe następne dziesięcio­
lecie wyznanie w iary  politycznej kółek socjalistycznych w  Galicji.

W yrażone tam hasła sztandarowe poniosła w  szersze masy pieśń, 
która w  t3*m samym roku powstała. Był mą „Czerwony Sztandar 
Bolesława Czerwieńskiego.

24

Niedoszły zjazd —  „Czerwony Sztandar"

Na jawną partję robotniczą m iały zostać przekształcone tajne or­
ganizacje, które po procesie krakowskim rozwinęły się tak w Kra­
kowie. jak  w e Lwmwie.

W  Krakowie rozwinęła się w  latach 1880 i 1881 sieć kołek robot­
niczych, kierowunych przez komitet centralny, na którego czele stali 
znam z procesu Jan Schmiedhausen i Adam Dąbrowski, krory, mając 
zamknięty powrót do sarninarjulu nauczvcirlrikiego, zaczął pracovrać 
jako ślusarz. Był to człowiek prawy, zacny i Wymowny i zyskiwał 
coraz większy w p ływ  wśród robotnikoW krakowskich.

(C iąg  dahszyr nastąpi).



8 Nr. 216, Czwartek 21 września 1933 r.

LISTY Z K M J II
Gorlice, 19 września.

STOSUNKI W  KOMUNALNEJ KUSIE 
OSZCZĘDNOŚCI 

Kiedy inne komunalne kasy oszczędności w Ma_ 
łopolsce z najwięKszcm wytężeniem swych możli­
wości Likwidowały przed- i powojenne wkładki, 
to komunalna Ka^a Oszczędności powiatu gorlic­
kiego wypłaciła w 1929 roku za 100 koron przed­
wojennych aż 7 złotych, natomiast dla panów dy­
rektorów, syndyków i urzęamkow Kasy wybudo­
wała istny pałac i ogród mii jonowym kosztem, 
kosztem łez wydziedziczonych sieról i wdów...

Instytucja ta staia się w rzeczywistości źródłem 
dochodu kilku osób, a jako przykład może służyć 
fakt, że dochód miesięczny syndyka tej instytucji 
idzie w tysiące, gdyż każdy wekslowy nakaż za­
płaty wygotowuje się w jego Kancelarii adwokac­
kiej, iakfkolwieh mógłby to całkiem dobrze zała­
twić pierwszy lepszy urzędnik nez zbytecznych ob - 
ciążeń chłopa w obecnym czasie horendaln-emi ko­
sztami adwokackiemi. Za wygotowanie sltryptu 
dłużnego na kilka tysięcy złotych, względnie za­
pisu kaucyjnego bez klauzuli noUrjamej liczy 
Siubie dr. Froun. AlaKsandiowicz honoraijum 250 
złoiych, prócz opłat stemplowych 1 

Komunama Kasa w osiatn.ch latach zmusiła 
swoich dłużników do łrpotecznego zabezpieczenia 
i przeliczenia długów zlotowych na doiary i złote 
w słocie. Spryciarze i geszefciarze dzięki dewal-ua. 
cji dolara naby li kosztem publicznym i oszczęd­
ności sieiót folwarki, lasy, fabryki, kopalnie, ra- 
finerje itp., a chłopów jako dłużników zlotowych 
dopnowadzuno do ruiny. Tak to bywa w kapitali­
stycznym świecie, co jednym służy do oddłużenia, 
to drugim służy do wzbogacenia się kosztem pu­
blicznym

To zaś, co Komunalna. Kasa ostatnio wyprawia- 
Jn z wiaścicietam, dmbnyrh wkładek dolarowych, 
uciułanych kosztem własnego głodu i głodu dzie­
ci, wręcz krzywdzi niektórych wierzycieli, znie­
chęca i zabija zmysł oszczędności, ponieważ gdy 
„pewnym" osobom przeliczona wkładki dolarowe, 
wynoszące po tysiące dolarów, po kursie wyższym

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
ADRIA i „Szary dom"
A P O L LO ; ..Dzieje grzechu".
A T LA N T IC : „Pieśń serca".
CASINO : „Noc w  Kairze" (Mamon Novarro),
CH IM ERA: „Żona z drugiej ręki".
K O PER NIK  „Pocałunek przed lustrem" i doborowe Uzu 

pełnienie.
M AR YSIEŃK A: „Pocałunek przed lustrem" i doborowe 

uzupełnienie.
M IRAŻ: „Obraza majestatu" (Vlasia Burian).
M L Z A : „Czemp '
PA ŁA C E : „Adjutanl jego wysokości" (Vlasla Burian). 
P A N : -Mumia i rew ja.
PASAŻ: „W ie lka klaiika".
PR O M IE Ń : „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec",
RAJ: „10 procent d U  mnie".
S T Y LO W Y : „Mężczyźni w je j życiu" i rew ja „Całuję 

rączki".
Ś W IT : „Romeo i Julcia".
UCIECHA: „Siedm portów, siedn. dziewcząt" i rewja.

RAD JO LW O W SKIE
Czwartek 21 września

7 00— 7.55 Audycja poranna z W arszawy. 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.25; Przegląd pra6y. —  
12.33: Komunikat meteorologiczny. —  12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Komunikat minister­
stwa opieki społeczni j. 10.00: Gramofon. 15.10- „Sitva 
rerum " 15 15. Gramofon 15.25: Komunikat gospodar­
czy 15.35: Lwowska giełda zbożowa. 15 45: lw o w sk i ką­
cik harcerski 15.50: Gramofon. 16.OO: Program  dla dzie­
ci 16.30: Gramofon. 17.00: „W y jedn a  córka sufrażyst- 
k i". 17.15: Koncert solistów z W arszawy. 18.15: Odczyt 
z W arszaw y. 18.35 Koncert kam eialny z W arszaw y  —  
19.20: Rozmaitości. 19.40: „Dobry obiad kluczem do ser­
cu". 20.00: Koncert kameralny z W arszaw y. W  prze­
rw ie: Dziennik wieczorny. 2200: Muzyka taneczna z 
W arszawy. 22.25: W iadom ości aportowe. 22.40— 23.00. 
Gramofon.

Piątek 22 września

7.00--7.55: Audycja poranna z W arszawy, 1157: Sy­
gnał czasu. 12.05 Gramofon 12.25 Przegląd prasy. —  
12.33: Komunikat meteorologiczny. —  12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gram ofon. 15.10: „Sil- 
va rerum". 16.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospo­
darczy 15.35: Lwowska giełda zbożowa. 15.45: Chwilka  
morska 16.0U: Koncert ■jopulamy. 17.00: „Nad Rio de 

* la P lata '. 17.15: Gramofon. 18.15: Odczyt z W arszawy. 
18.35: Pieśni z W arsazwy. 19.20: Rozmaitości. 19.40: „Na  
widnokręgu' , 20,00. Koncert symioniiczny z W arszawy. 
20-50: Dziennik wieczorny i kącik polskiego Towarzy- 
st *fa Krajoznawczego. 22.00: Muzyka latneczna z W a r-  
«zawy 22.25: W iadom ości sportowe. 22.35: Komunikat 
meteorologiczny 22.40- -23.00: Gramofon.

0 15 do 20 procent od kursu dzienn go, to chło­
pom i robouiifkcm WYfp-larono nędzne kiikucloki­
rowe oszczędności w efektywnych zaewaluowa- 
nych dolaiach lub ze stratą około 30 procent.

Gdy od swoich dłużników, szczególnie chłopów
1 robotników, ale nie od wszystkich, żąda się prze­
liczenia krótkoterminowych długów dolarowych 
po kursie 8 90 zł. za jeden dolar i od zgody na 
lego rodzaju przeliczenie uzależnia się prolongatę 
długu, to chłopom i robotnikom, względnie rodzi, 
nom tychże, wypłaca się drobne oszczędności do­
larowe po kursie dziennym.

Może jalJeś władze zechcą w to wglądnąć?
—  0 o 0 —

REKORD SZYBKOŚCI NA KOLEJACH P A Ń ­
STW OW YCH Z OKAZJI „ŚW IĘ TA  ZIEMI STA­
N ISŁAW O W SKIEJ". Dła powracających z uro­
czystości „święta ziemi stanisławowskiej" w Kie­
runku Worochty urządzono 17 bm. nadzwyczajny 
pociąg, ktorego wyjazd ze Stan. sław owa o godzi­
nie 23 ogłoszony był w westybulu budynku sta­
cyjnego i w dziennilkach. Pociąg ten był rzeczy­
wiście nadzwy czajny, przebył bowiem przestrzeń 
38 kilometrów zie Stanisławowa ao Nadworne, w 
przeciągu pięciu godzin W Nadwornej już nikt 
nie spodziewał się, że ten nadzwyczajny pociąg po 
takiej nadrwyeza jmej szynkości zdąży wogóle do 
stacji i w chwili przybycia pociągu nie było am 
jednej derożk tak, że 5asażerowie po pizehyc.u

bezsennej nocy w wagonach, musiel* w  błocie 
brnąć dc domu po kilka kuometrów (zc stacji de 
Pymku 2 kilometry, do ulic z drugiej strony Na­
dworny 4 kilometry). Nadmienić należy, że ucze. 
sinicy tej uroczystości wraz z dziećmi unran by­
li odświętnie, zupełnie nieoirzygotowa n na taką 
podróż. To też błogosławili przedawszyisitkiem dy­
rekcję kolei w Stanisławowie, która mk zajmuje 
się pasażerami. > J

KOMUNIKATY 
KOM ITET PPS D Z IE LN IC Y  Z IE ]-O N A — ŁYC ZA K Ó W  

(ul. Zielona 7). Posiedzenie zarządu i m tzćw zaufania  
odbędzie sie we crwarieK 21 hm. o godz-me 7 wiecz< 
rem w  sprawach organizacyjnych.

ZE BR AN IE  PELNTEGO OKR 1 ZARZĄDÓW  D Z IE L N I  
C O W Y G B  odŁędzc się w  piątek 22 hm o godzinie 7 
•wieczorem w lokalu OKR (ul. Rulowskiego 23 II pię­
tro). Na poiządkc dziennym .Zagadnienia poiityczn"
i organizacyjne w  chwili obecuej".

SEKR ETARJaT  H UFCA  CZE R W O NEG O  HARCER­
STW A  urzęduje w  każdą sobotę w  lokaju „Dziennika 
Ludow ego ' od godziny 4 do 6 wieczorem.

t  OGŁOSZENIA 3
NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNiCZEGO

ODDZIAŁU IM. ADAMAMłCtOEWlCZA W KhAttOWlE  

wyjdzie z aruku w najbliższych dniach:

E M I L A  H A E C K E R A

HISTORJA
SOCJALIZMU w O ALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM I

296 st ronic  dużego formatu z 27 i lu s t rac jam i

Cena egzemplarza  4 Zł. D o  n & b y c i a  w  adminutracji „ N a p r z o d u *
z p rzesy łka  p o l e c o n ą  5 zł. 20 gr. w  Krakowie (Dunajewskiego 5) i w  księgarniach

— większy wybór!
— w i ę a s z e  m o d e l e !
— n i I s i e  c e n y !

oracowma kuśnierska i .

S p rzed aż  
m od e li 1 sk ó rek  

w  p a r te rz e  i ne I, p ię trze

Lwów, Legjonów 7

P r e c z  z  g o t o w ą  —  l ic h ą  t a n d e t ą  11

W Y T W Ó R N I A  U B I 3 R 0 W  N i Ę S K I C H

J. M. K A R O L IŃ S K I,  Lwów, ul. RutowsKiego 7 (nanrzeciw Katedry) 

poleca  przepisowe mundurki studenckie
z trwałych materjaiów, wykonane do miary, starann e i tu dobrych dodatkach we własne- pracown  
wedle wzoru rozp. Min. W . R. i O . P  z dnia 27 111. 1933, Nr. 1, Pr. 341/33- po  naj n iż a z y ch  cenach -

Z a k ła d  t e ih m c z n o - a e n t y s iy c z n y

Karola FINKLERA
został przemes.ony z ulicy Kopernika na uucę

SYKSTUS* A 3 8
P . T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w  spłatach.

Szkolne obuwie prawi0 za bezcen
bo juz od z! 3*80— 9 30 I 11 *80 poleca hrma 

A L - S A - O O ,  Lwów, Sykstuska 19.

VYA FW Ó K NIA  d sprzedaż tapczanów nowocz-snych. 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon­
kurencyjnych poleca. Sandner, mislrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w  podwórzu.

Redaktor odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Lądowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemianskżofio.
A


